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adakcia Zawadziła t - I elefony . 
138-28. 162.48. 102-28.- Administracja 

Piotrkowska 11 - Telefon 102-29. 
Radaktot i jego zastępca przyjmują od 

ij od siny 1 do 2 po południu. 

bieraniaro aumertw w administracji 
-''cha" T « Ł 10 gr. 

oostaoia do domów 40 gr. 

\rtykul? nadesłane bez oznaczenia 
Honorarium uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 

vlmjc<mvoh redakcja nie zwraca tokVi.,Jtt> 261. Łódź, poniedziałek 14 A7rr:eśnia1931r 

Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t i \-a strona 40 u 
a w. m/m I tam. strona 5 łaai, « 
•kicia 40 iJrj nekrologi 25 41 j awy-
teiajns U gT4 stroną 10 Umów. dro­

bna 12 fr. za wyrazi dla poszukują-
ayob pracy 10 gr.; oa|mnłajs*« oglo-
szsnla 1J0 sŁ| dla bssrobotn. t i l , 
Ozloszeała dwukoiorowa o 50 proc 
drożej; ozłoszeato zagraDjczne I 

trójkolorows q 100 proc. drożsi 

Zr termin drani ad mtj fet racja nic 
o i wsiada, - P. L 0 . Nr. 68909. 
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Wynalazca Ferdynand Dohrosz, wysta 
wił na Tamach Wiedeńskich kasę, zao­
patrzona w specjalne alarmujące urzą-
Jzcnle. Kasa wysy'a na wszystkie stro 
ny promienie l wystarczy zbliżyć się z 
którejkolwiek strony, by odrazu za­
częły głośno dzwonić alarmowe dzwon 
k!. Urządzenie promieniujące mieści sic 
wewnątrz kasy I nie może być unieru­
chomione przez przecięcie drutów. 

błogosławi pielgrzymką belgijskich robotnic. 
Rzym, 14 września (Od wł. kor.) — 

Podczas wizyty w Bazylice św- Piotra 
pielgrzymki robotnic belgijskich dostrze 
żono w oknie apartamentu papieskiego 
Piusa XI . 

Robotnice belgijskie 
przyklękły. 

a wówczas papież udzieli! b'ogosławień 
stwa apostolskiego, poczem sam wła­
snoręcznie zamknął okiennice widząc, 
że gromadzi się na placu olbrzymi tłum 

zwabiony rozgłośną o tym fakcie wie­
ścią. 

Od czasu zawarcia układu laterań­
skiego Pius XI po raz drugi ukazał się 
pielgrzymom 

w oknie swego apartamentu. 
Mieszkańcy Placu Św. Piotra twier 

dzą, że w nocy bardzo często zjawia 
się w oknie prwatnej bibljoteki biała po 
stać Piusa XI , który wpatruje się dłu­
go w uśpione u jego stóp wieczne mia­
sto. 

Tragiczny przejazd pod mostem 
Wenecja, 14.9. (Od w l . kor.) Moto­

rówka, którą jechał król włoski z tru­
dem przedostała się pod jednym z mo­
stów nad kanałem, ze względu na 

wyjątkowo wysoki przypływ. 
W czasie przejeżdżania pod mostem fa­
la podrzuciła motorówkę z taką siłą, że 
górna jej część zderzyła się ze sklepie­
niem mostu. 

Napad na gmach G.P.U. w Mińsku. 
Zemsta członków białoruskiej org. wolnościowej. 

Pościg nie dal żadnego Mińsk, 14 września (Od wił. kor.) — 
Trzech uzbrojonych w rewolwery męż 
czyzn dokonało napadu na gmach miej 
scowego GPU. Zamachowcy 

zasypali kulami pierwsze piętro 
na którem mieści się gabinet szefa wy 
działu do walki z rewolucjonistami. 

Wszystkie szyby I-go piętra zostały 
rbitc- Jeden z urzędników GPU zastał 

ciężko ranny 
wyniku. 

Według krążących pogłosek zama­
chu dokonali członkowie organizacji bia 
tomskiej, która 

została zdekonspirowana 
przez GPU dzięki prowokatorowi, któ 
ry tego wieczora odbywał konferencję 
z urzędnikiem GPU. 

Wszystkie szyby w motorówce 
uległy rozbiciu. 

przyczem ciężko ranny został jeden z 
pasażerów. Król nie poniósł żadnego 
szwanku. 

Sabotażyści hiszpańscy 

W OKI. 

Przed likwidacją sądu 
częstochowskiego-

Z Częstochowy donoszą' 
Zamiejscowy Wydział Piotrkowskiego 
Sadu Okręgowego, otworzony przed ro­
kiem w Częstochowie 

ma być zlikwidowany 
i włączony zpowrotem do Sądu Okrę­
gowego w Piotrkowie. 

Motywy tej zmiany przedewszyst-
klem są natury materialnej l idą po linjt 

_ I oszczędnościowej rządu, powtóre S«x$ 
częstochowski nie posiada odpowiednie­
go gmachu na przybytek wymiaru spra­
wiedliwości, g 

Wieść ta wywołała w Częstochowie 
wielki sprzeciw tamtejszego społeczeń­
stwa 1 palestry. 
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Słynni lotnicy francuscy Doret 1 Le Brix, którzy pierwsi przelecieli mt* 
Południowy Atlantyk do Brazylji, spa dli podczas lotu do Azji w guberni utim 

skicj i ponieśli śmierć. 

Niebaczny ruch policjanta. 
Zderzenie tramwaju z taksówką. 
Warszawa, 14 września (Od wł. kor) 

Wczoraj o godzinie 2 i pół po południu 
n a rogu ulic Senatorskiej T Bielańskiej 

nastąpiło zderzenie tramwaju z tak­
sówką 2430, kierowaną przez Franci­
szka Oikowskiego. 

Znajdujący się w aucie 
trzej pasażerowie 

odnieśli rany. 2Hetni Tadeusz Bartu-
szek, funkcjonariusz państwowego za­

kładu hlgjeny doznał pokaleczenia nóg 
30-letni Leon Przebierało ma złamana 
prawą nogę i 40-Ietni Józef Szwat o-
trzyma* 

dwie rany cięte twarzy. 
Przyczyną zderzenia była nieuwaga 

policjanta, kierującego ruchem, który 
dał 

zbyt późno znak 
do zatrzymania się taksówce. 

Fabryka monet pod słomianą strzechą. 
Aresztowanie 4-eh fałszerzy. 

Sewilla, 14 września (Od wł . kor.)— 
Sabotażyści dokona"! zamachu bombo­
wego na gmach centrali telefonicznej w 
Sewilli. Bomba o niezwykle siJnym wy 
buchu 

zrujnowała gmach telefonów 
oraz s ą s i e d n i budynek prywatny. 
Wszystkie urządzenia telefoniczne w 
gmachu zostały zrujnowane. Ilu ludzi 
zostało przytem zabitych niewiadomo. 

Katastrofa naczelnego inspektora 
sowieckich sil lotniczych. 

niósł śmierć mechanik Pisarenko. 
Fakt śmierci naczelnego inspektora 

lotnictwa trzymany był przez kilka dni 
w tajemnicy 

i dopiiero wczoraj o nim doniesiono. 

Moskwa, 14 września (Od wł. kor.) 
Naczelny inspektor sowieckich sil lotni 
czych Mezeraup 

zginął 
w katastrofie lotniczej. Wraz z nim po 

Gandhi w Europ*e. 

Kielce. 14.9. (Od w l . kor.) W Bole 
slawiu, powiat olkuski, policja przepro­
wadziła 

szereg rewlzyj mieszkaniowych 
i osobistych u osób podejrzanych o fa­
brykację i puszczanie w obieg fałszy­
wych jedno i dwuzłotówek. W czasie 
rewizyj we wsi Bukowno znaleziono w 
warsztacie Franciszka Sośnlarza 

18 sztuk 
niewykończonych jeszcze jednozłotówek 
formę gipsową do odlewania monet. U 
gospodarza Tomasza Czerniaka znalezlo 
no sześć sztuk fałszywych jednozłotó 
wek, formę gipsową i inne przyrządy. 
W związku z tem aresztowano czterech 
fałszerzy. 

na pociąg międzynarodowy Budapeszt-Kolonia. 
Aresztowanie domniemanego sprawcy. 

tattua Gandhi wysiada na ląd w Marsyli i, skąd Pocm^n odjechał do Lon-
j . by wziąć udział w konferencji Oki ągłego Stołu . Nie_*ważająC na 
>dny klimat europejski Mahatma nic dał się nakłonić do zmiana swego wła 

snoręcznie utkanego na cieplejsze oKrycie. 
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j Dźwiękowe kino-teatry 

Dzli i dii nastpjcli 
17 sfor Mc Laslen i Kona Haris •'iarwssy film (.siennego saionul 

Fo raz pierwsza w Łodzil 
w f l l m U na jnowsze j p rodukc j i 1931 32 r. p. t . 

ZDOBYWCA SERC 
Romans komediowy a tarasam Sikała techniki miłosnej. 

N a d p r o g r a m : Dodatek dźwiękowy. » ___=> 

Budapeszt, 14 września. Wczoraj o-
koło godziny 12.30 w nocy wydarzyła 
się w odległości 40 kilometrów od Buda 
pesztu koło Bia Torgaby katastrofa ko 
lejowa, której ołiaTą padło 24 podróż­
nych. 

Kiedy pociąg pośpieszny Budapeszt 
— Kolonja, wjeżdżał na wiadukt, nastą­
piła eksplozja, która zniszczyła tor. Lo 
koniotywa z sześciu wagonami pulma-
nowskiiemi spadła do doliny, głębokiej 
w tem miejscu na 30 metrów, ulegając 
zupełnemu rozbiciu. Reszta pociągu zo 
stała na torze. Liczba zabitych wynosi 
24. Pierwsze pogłoski mówiły o więk­
szej ilości zabitych, jednak, jak się póź 
niej okazano, wagony, w których było 

najwięcej podróżnych zostały na to­
rze. 

Oprócz lokomotywy spadły w dół 
ieden wóz austriacki pakunkowy, wóz 
belcjiski1 3-ej klasy, wóz spialny z O-
stendy, rumuński wóz I i II klasy, wóz 
Budaipcszt — Paryż, 1 i II klasy I wóz 
sypialny Budapeszt — Wiedeń. 

Powodem katastrofy była eksplozja 
maszyny piekielnej, która eksplodowała 
)od drugim lub trzecim wagonem oso­
bowym. W pobMii miejsca wypadku 
znaleziono lont i li'st. zawierający na­
stępujące słowa: 

,,Ustrój kapitalistyczny nie może 
ram dać pracy, więc ją sami znajdzie­
my". 

Zdaniem komendanta oddziału sapę 
rów, kpt- Nagy, który jest znawcą ma-
re-rjalów wybuchowych, maszyna pie­
kielna stanowią 

walizę z masy papierowej 
z dwoma klg. nitrogliceryny lub dynami 
tu oraz lont i dwóch drutów miedzia­
nych, służących do zapalania maszyny 
przy pomocy baterii kieszonkowej. 
DRUTY BYŁY TAK UŁOŻONE. ŻE 

POCIĄG ZWARŁ JE. 
kiedy przejeżdżał, 

zapalając w ten sposób lont. 
Pociąg odjechał o godz. 23.30 z dwor 

ca wschodniego. Za lokomotywą szedł 
wóz bagażowy i służbowy, dwa wozy 
sypialne I trzy wozy osobowe. Cała ta 
część spadła z toru. 

Koło Bia-Torbagy znajdiują się dwa 
wiadukty równolegle o wysokości o-

koło 25 m- i 60 dłucoscŁ Ponieważ lfetja 

w tem miejscu jest podwójna, przeto 
ruch może się odbywać na drugim to­
rze. 

Katastrofę zauważył najpierw baga 
żowy ze stacji Bia-Torbagy, który na­
tychmiast zaalarmował żandarmerię i 
straż ogniową. Z Budapestzu wyje­

chał natychmiast ochotniczy oddział 
ratunkowy, a za nim oddział policji, o-
raz 

dziennikarze na samochodach. 
Okolica miejsca katastrofy była o 

świetiona płomieniami palących się wa­
gonów. Z dna doliny rozlegało się wo­
łanie rannych o ratunek. Kiedy z pod 
gruzów pociągu wydobyto 21 rannych 
nie słyszano już więcej wołania 

Siła eksplozji była tak wielka, że od­
rzuciła kawałek szyny na odległość pra 
wie 7 kim. do miejscowości Torbagy. 
wydając taki szum, jak lecący szrap-
nel-

Miejsce katastrofy otoczyło wojsko 
i żandarmeria. Zaraz sprowadzono wo 
zy chłopskie, ceilem przewiezienia ran­
nych do szpitali do Budapesztu. Dotycb 
czas zidentyfikowano zwłoki maszyni­
sty, dwu urzędników kolejowych I 3-ch 
kobiet. Między rannymi lest 4 cudzo 
ziemców. 

Podczas akcil ratunkowej arê Ttowa 
no pewnego człowieka, w niebcskkj 
bluzie, który biegł wzdłuż toru w KTrg 

(Dokończenie na stronie drogiej)! " 
ummmmmmma^mmmmmmrjrm 
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Straszliwy cyklon w Środkowej Ameryce. 

Środkowa Amerykę nawiedził straszliwy cyklon, który zniszczył liczne mla 
sta | osiedla, zabijając około S00 osób.U góry: Miasto Beiizo w republice Hop. 
duras. zrównane z ziemią. U dołu: Port San Juan, (Portorlco). który równi*. 

został częściowo zniszczony* 
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Szczegóły strasznego zamachu na pociąg. 
Dokończenie 

runku Budapesztu. Aresztowany poda ( Według wydanego o tfodziiiie 13-ej 
wa' sie za inżyniera, jednak okazało 

«ie. że jest to tylko robotnik budowlany 
Jako podejrzanego o zamach zatrzy-

nano go w areszcie. Aresztowano rów 
ileż drugiego podejrzanego robotnika 
fabrycznego. 

Już v; grudniu 
staną domki drewniane. 

komumkatu urzędowego, liczba zabi­
tych wynosi 24 liczba rannych 14-
Zw'oki zabitych umieszczono w miej­
scowej kostnicy. 

Bandyta - dus&el 
Aresztowanie sprawcy 
Łódź, 14 września. Przed paru dnia 

mi „Echo" podało wiadomość o ohyd-
nem morderstwie dok oma nem we wsi 
Nowiny, gminy Zbierak, w powiecie 
kaliskim, na osobie 56-letniej Cccylj An 
drzejewskiej. .lak ustalono morderca do 
stał sie do mieszkania samotnej niewia 
sty przez okno. Andrzejewska, zbudzo­
na podejrzanym szmerem, podniosła sic 
wówczas napastnik rzucił sie na nia i po 
dłuższej walce zwlókłszy Andrzejewską 
: łóżka, narzucił na twarz poduszkę, po 
jzem obrabowawszy zamordowana 

zbiegi. 
W toku przeprowadzonego przez 

whdze śledcze dochodzenia, podejrze­
nie o drkonanie morderstwa skierowa­
no na niejakiego Andrzeja .larzcbskic-
go, zamieszkałego przy rodzicach w ko 
lonii Zbiersk. 

w rękach policji. 
napadu na staruszkę. 

Jarzebski przed niedawnym czasem 
powróci' z Francji 

i dotychczas pozostawał bez pracy-
Jarzebskicgo aresztowano. Wzięty 

w krzyżowy ogień pytań przyznał się 
do dokonania morderstwa. SlyYzac że 
Andrzejewska mająca krewnych w A-
meryce, [es* w posiadaniu większej Ho 
ści dotorńw. uplannwał napad. Spotkało 
go jednak rozczarowani, gdyż u za-
mordowarnej nie znalazł żadnych picvr"ę 
dzy. jedynie amerykańskie papiery war 
tościowc. których 

nie mógł spieniężyć. 
Ody sję o tern przekonał, papiery te spa 
li*. Zbrmhrnrza osadzono w wiezieniu 
do dyspozycji władz sądowych. Jarzeb 
ski stnnic przed sadem doraźnym. 

Łódź. 14 września. Jak wiadomo na 
ostatniem posiedzeniu Magistratu nastą­
piło otwarcie ofert przetargowych na 
biiólowę 16 domków drewnianych. 

Prace te powierzono firmie I. Tyller, 
która wybuduje 8 domków na Mani i 
firmie Nestler i Fcrcnbach. która wznie­
sie pozostałą ilość domków na Choj­
nach. 

W związku z powyższem Wydział 
Budownictwa Magistratu informuje nas. 

że podpisanie umowy z powyżej wymie-
nionemi firmami nastąpi 

w środę bieżącego tygodnia, 
w czwartek zaś rozpoczną się już na 
wyznaczonych terenach roboty. 

Według umowy, jakie zawrze Ma­
gistrat z firmami Tyller oraz Nestler 1 
Ferenbach domki drewniane będą mu­
siały być wykończone już w grudniu 
r. b 

Obie firmy złożyły wysokie kaucje. 
i 

Kradzieże i oszustwa dezertera, 
Długa lista ofiar. 

Łódź, 14 września. W dniu wczoraj­
szym we wsi Biała - Panieńska w po­
wiecie konińskim, aresztowany został 
dezerter 43 p. p., niejaki Stefan Kałuż-
nv. 

Kałużny. otrzymawszy 10-dniowy 
nrlop, nie powrócił już do pułku i prze­
szło dwa miesiące ukrywał się przed po 
szukująca go żandarmerję. 

Przez cały ten czas Kałużny dokonał 
całego szeregu 

kradzieży I oszustw, 

polegających na pobieraniu pieniędzy od 
rodziców dla synów, przebywających w 
wojsku. Pieniądze te Kałużny zobowią­
zywał sie doręczać adresatom, w rzeczy 
wlstoscl jednak przywłaszczał je sobie. 
W ten sposób sprytny dezerter przy-
whszczył sobie 3000 złotych. 

KaJużnegO aresztowała policja w mie 
szk;miu matki jcł;O, bogatej wieśniaczki. 

Dezertera odstawiono do dyspozycji 
władz wojskowych. 

Zjazd pracowników więziennych 
w Warszawie. 

Łódź, dn. 14 września. W dniu wczoraj­
szym rozpoczął się w Warszawie Walny 
Z'azd Delegatów Związku Pracowników 
więziennych Rzeczypospolitej Polskiej. 

Na zjeździe tym, który trwać będzie 
jeszcze dziś i jutro obecny będzie 

minister sprawiedliwości 
oraz inni przedstawiciele rządu. 

Początek obrad przewiduje poza częś 
cią oficjalną — wybór "owych władz. 

Wreszcie na zjeździe tym omówio­
nych będzie szereg spraw organizacyj­
nych, zawodowych, uposażeń o f az kwest 
ia pracy kulturalno - oświatowej w wię­
zieniach. 

Jako delegat pracownftów więzień 
łódzkich wyjechał do Warszawy naczel­
nik więzJenia przy ul . Kopernika p. Eu-
genjusz Umgelter. 

Trzy rewiry sędziów śledczych 
w Łodzi. 

Fałszywe banknoty 20-to złotowe 
pojawiły się na ryntoch męskich. 

Łódź, 14 września. Oprócz fałszy­
wych pięciozłotówek znalazły się osta­
tnio w obiegu na terenie Łodzi falsyfika­
ty banknotów 20 - złotowych. 
Palsyfikaty są dość zręcznie wykonane, 
jednak różnią się przedewszystkiem ga­
tunkiem papieru, a następnie wykona­
niem rysunku i częściowo barwami. Kil­
kanaście falsyfikatów ujawniono w cią­
gu ubiegłego tygodnia na rynkach łódz­

kich, oraz w halach targowych prz,y ul. 
Nowowiejskiej 1 Łagiewnickiej. Ofiarą 
kolporterów fałszywych pieniędzy stają 
sic przeważnie wieśniacy, naogół słabo 
orjentujący się w sztuczkach kolporte­
rów. 

W związku z pojawieniem się falsy­
fikatów 20-złotowych. czynniki śledcze 
przystąpiły do obserwacyj, mających na 
celu wykrycie kolporterów. 

ł 14 września. Jak wiadomo do 
tąd Łódź podzielona była na cztery re­
wiry sędziów śledczych. Obecnie ze 
względu na oszczędności jakie stosuje 
s;ę w sadownictwie nastąpiło zmniejszę 
nic sie Flości foworów do trzech, a co 
zatem idzie dokonane zostały zmiany 
na stamowiskach te (fotów śledczych. 

Obecnie do pierwszego rewiru nalc 
źą komisariaty policji 1. 2. 9, 10, 11, 12, 
13 i 14. Sędzią śledczym dla tego re­
wiru jest sędzia Affred Braun. 

Drugi rewir, w skład którego wcho 
dzą komisariaty 6, 7, i 8 — objął sędzia 
Franciszek Grzesiowski-

Trzeci zaś rewir, w skład którego 
wchodzą komisariaty 3, 4 i 5 objął s<j-
dz ;a Wawrzyniec Maurer. 

Po za tern sprawy szczególnej wa­
gi oraz polityczne spoczywają w rękach 
sędziów Wawrzyńca Maurera j Euge­
niusza Dahiica. 

Sprawy przychodzące dla rekwizy-
cyj objął sędzia Władysław Gajewski. 
Wreszcie sędzią śledczym na powiat 
łódzki został sędz. Włod. Mujew na p. 
łaski sędzia Stanisław Bork. na powiat 
łęczycki — sędzia Mikołaj Szczcrbow, 
na powiat brzeziński zaś sędzia Jerzy 
Szymorowski. 

Ludzie słabej woli. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Wybryk lekkomyślnego chłopca. 
Wypalone oko kolegi. 

I.ódź, 14 września. W dudu wczorajszym ©-
koto godziny 5-cJ po południu, w bramie przy 
ulicy Wólczańskiej 72, znaleziono leżącego ZC 
slube ml oznakami żyda starszesro luz mężczy­
znę Zaalarmowany lekarz miejsikleso poitotowta 

i ratunkowego stwierdzi! otrucie mieszaniną 
amoniaku 1 Jodyny. 

Desperatem okazat sie 42-lenrn" Franciszek Sza-
maf<t, bezrobotny, niewiadomego miejsca za­
mieszkania. Szaniat* przewieziono do szpitala 
m'ejsklego w Radogoszczu. 

• • • 
Na ulicy Granitowej zositata napadnięta I po­

bita przez nieznanych osobników 28-letnia 
Franciszka Wojtala, bezrobotna, zamieszkała 

Piotrków, 14 września. Wczoraj wy­
darzył się w Piotrkowie tragiczny wy­
padek, który do głębi wstrząsnął miesz­
kańcami. 

W PJotrkowie ogromną popularnoś­
cią i szacunkiem cieszy się rodzina zna­
nego działacza społecznego, Edwarda 
Nowaka. 

Wczoraj 15-letni syn Nowaka, Ed­
ward, bawił się na podwórzu w towa-

Dolar w Łodzi. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.91 w 

płaceniu 8.90 

rzystwie sąsiada swego, Józefa Drozd­
ka. 

W pewnej chwili chłopcy poróżnili 
się, wobec czego Nowak przerwawszy 
zabawę chciał 

wrócić do domu. 
Drozdek zagrodził mu drogę i rzucił 

koledze wprost w oczy wapno. 
Rezultat okazał się straszliwy, gdyż 

nieszczęśliwy chłopiec padł z bólu nie­
przytomny na ziemię. Gdy powrócił do 
przytomności okazało się, że zaniewi­
dział na jedno oko. 

Nowakowi groź' zupełna ślepota, 
O wypadku powiadomiono policję, 

która w sprawie tej wszczęła energicz­
ne dochodzenie. 

przy ulicy Oranltowel 4. Woitall udzieliło po-
mr.cy miejskie nogotowie ratunkowe. 

• « * 
Na ulicy Roklcińsklel zositat najechany przez 

samochód 14-lctnl Józef Neuman, syn kolonisty, 
zamlc^kaly we wsi Widzew pod Łodzią. Chło­
piec odniósł ogólne obrażenie dala. Pomocy u-
dzieliło mu miejskie pogotowie ratunkowe. 

W mieszkaniu wlasnem przy ulicy Okrzei I I 
usiłowała pozbawić się życia przez otrucie Jo­
dyna 30'lotnia Helena Polowska. Dcsperatkę 
przewieziono karetką pogotowia ratunkowego 
do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Ruch budowlany w Pabianicach. 
Pabjanlce, 14 września. W ciągu o-

statnich dwóch miesięcy t. j . lipca i 
sierpnia wzniesiono 

15 domów mieszkalnych 
i 7 mniejszych fabryczek. Domy miesz 
kalne są już zajęte przez ludność uboż­
szą miasta. Obecnie poza wykończe­
niem buduje się jeszcze około 50 do­
mów mieszkalnych których lwia część 
wykończona zostanie zupełnie jeszcze 
w bieżącym sezonie budowlanym-

W związku ze stosunkowo dobrym 
sezonem budowlanym szereg osób czy 

,n! slarania w miejscowym Komitecie 
Rozbudowy Miasta o uzyskanie 

pożyczek inwestycyjnych. 
Starania te jednak spełzną na niczem. 
b ."wiem Bank Gospodarstwa Krajowego 
zawiadomił Komitet Rozbudowy Miasta 
iż na rok bieżący wszelkie kredyty bu­
dowlane zostały wstrzymane. Wyjątek 
stamowią jedynie te osoby, które już w 
ubiegłym roku korzystały z pierwszej 
raty pożyczki budowlanej z BGK. 

Poplerafcie Przemysł Krajowy. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Bruck nsd Murę w Styrji usiłowali 
austrjacka Heimwchra, zbliżona do hiUerowc6v 
dokonać zamachu etanu. Policja i żandarmerja opa­
nowała jednak położenie. Dowódcę Heimwehrj 
dr Pfrimer aresztowano. 

(—) W miejscowości Bia Torba gi 17 kin. od 
Budapesztu został przez nieznanych zbrodniarzy wy­
sadzony most w chwili, gdy przejeżdżał tamtędy 
ekspress Budapeszt—Wiedeń. Sześć wagonów spadło 
z nasypu 30 metrów. Dotychczas wydobyto 
24 trupy. 

(—) W dniu wczorajszym Lódś obchodziła uro­
czyście 1500-lecie Soboru w Efezie. 

(—) Zjednoczenie Gospody Czeladzi Tokarskich 
w Łodzi obchodziło wczoraj 50-lecie swego istnie­
nia. 

(—) Zgodnie s zapowiedzią odbyła 
się wczoraj w Warszawie pod przewodnictwem 
dyr. Szyfmana narada związku dyrektorów 
teatrów. Na naradzie tej osiągnięto porozumie 
nie z zarządem głównym ZASP. Szczegóły te­
go porozumienia są następujące: 

1) rok teatralny rozpoczyna się pierwszego 
października i trwa do pierwszego październi­
ka (dotychczas rok ten kończył się 1 września) 

2) w zasadzie obowiązują kontrakty 12-
miesięczne. O ile jednak do 1 ezerwca dyrektor 
na podstawie ksiąg wykaże atraty, może zapro­
ponować' aktorom udziały procentowe na czas 
od 1 ezerwca do 80 września. Gdyby aktorzy 
nie zgodzili się na udziały , teatr przechodzi 
na ten okres w ręce zrzeszenia, sa zwrot, n 
efektywnych kosztów handlowych. 

8) minimalna gaża dla członka ZASP wyn 
ai zł. 800, dla kandydata zł. 200. 

4) 600 - złotowa opłata konwencyjna zo­
staje skasowana natomiast dyrektorzy obowią­
zują się wypłacać rocznie dotacje w formie 
dobrowolnych ofiar na schronisko aktora * 
Skolinowie. 

5) znaczki na dom aktora sprzedawane bę­
dą tylko w drodze sprzedały dobrowolnej. 

Inne postanowienia odnoszą się do w a run 
ków pracy w teatrach, między innemi aktorzy 
zrzekają się dodatkowych opłat aa drugi' 
przedstawienie w ciągu tego samego dnia. 

( _ ) W aali Fllharmonjl odbyła alę wezo 
raj Akademja, zorganizowana przez Gdański: 
Macierz Szkolną. Przemawiali dyrektor E. 
Samborski, prezes Związku Obr. Kresów Za­
chodnich, oraz poseł do Sejmu Gdańskiego p. 
Czarnecki. Następnie odbyła się ezęś6 woksln* 
1 muzyczna. 

(—) Za kolportowanie fałszywych znaczków 
pocztowych 25-groszowych postawiono w stan 
oskarżenia następujących mieszkańców Łodri: 

24-letnlerro Moszika Helllgmana. 29-lctnlcgc 
Majera Zylbcrberga, oraz 27-letniego Szmuh 
Dlmanta. 58-letnlego Szlamę - Hersza Kluga 
zamieszkałego przy ul. WolborsldeJ 40, 32-let 
niego Dawida - Majlccha Leske, Solna S, 72 
letniego Towle I 36-letnlego Plnkusa, braci ' 
wspólników Lobersztajnów, Franciszka liska 30 
45-leunlcgo Chaima Dobrzyńskiego, Pomorska 
25, 67-letntego Izraela Herszkowtcza, Nowo-
miejska 2\ 42-letniego Lajzera Radomskiego 
Drewnowska 4, oraz 35-letnlego Mordkę Wtn 
tera. Drewnowska U. 

W wyniku rewizy), przeprowadzonych u wy 
mlenlonych w mieszkaniach, natrafiono na bo. 
gate zapasy sfałszowanych znaczków. 

Od Administracji. 
Celem uniknięcia pomyłek w wy 

syłce naszego pisma prosimy Sza­
nownych Prenumeratorów o dokładne 
i wyraźne podawanie adresów. 

KJNO-DŹ W I E K O W E 

MIMOZA 
K i l i ń s k i e g o 178. 

O Z 1 ' O S T A T N I O Z I E 

P I E Ś N I A R Z G Ó R 
ŁAWRENCE TI B BE TT 

| Wielki dramat 
dźwlękowo-śpiewny 
w naturalnych kolorach 
Nai*lynal*jszy • 

= Śpiewak iwata 
Nad program: Dodatek dźwiękowy! 

Początek seansów w dni powszednie o godi. 4-e|. w soboiy, nieJ««i« i święta o godz. 2-«j pp. 
Ostatni seans o godzinie 9.15 Na pierwszy seans wszvstki» miejsc* po 00 groszy. 

Następay program. „ W l A T f t O D M O R Z A " W rolach gł.M MsUeka, A. Brodzisz E. Bolo l Stepnwskl 

Dr. med. Różaner 
powrócił. 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczoptciowycb 

ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9. tel 128 • 98. (Dzielna) 

Przyjmuje od g. 8—10 i n i od 5—8 po pol. 
tftd/ltlna poczek... i dla Part. 

Ogłoszenia drobne 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

l i n a 6.12-333 
Udziela doraźnej pomocy lekarskiej we wszelkich 
wypadkach nagłych o katdej porze dnia i nccy 
Lekarska pomoc akatzeryjne • ginekologiczna. 

DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegieiniana 4, tel. 216-90 

powrócił. 
Specjalista chorób skórnych l wene­
rycznych. Elektroterapia. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuj* od godz. I — 2 I od 8 — 9. 
W niedziele I lwięta od 9 do I w pol. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Telefon 245 2 1 . 

Przyjmuje od 8—11 rano, 1—3 pp. i od 
godz. 6 - ' ) w ieCŁ 

W niedziele I lwięta od 9 — 12 w poł. 

HELLER 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81 

Spec|<illtta chorób uwu. nosa, gardła I płuc. 
Przylmułe Jt ! vi - 2 i ! - 1. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

Specjalista cborób skórnych 
I WLNERYCZNYCH. 

l i i - NAWROT Nr. 2 Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano I 4 _ $ wlecz. 

W niedziele I I — 2 po poł. Panie 4 - 8 . 
Ola niezamożnych CF.NY LFCZNIC. 

Dr. med. 

Dr. med. 

S 0 M M E R 
p o w r ó c i ł 

UL. 6. SIERPNIA 1 . Ta l . 220-26 
chor. skórne wettoryemne 1 koblace 

Lnmpa k w a r c o w a . 
Od 9—12 i 5—9 Odz. poczekalnia dla pad. 

W aledz. od 10—1. 

ul. Andrzeja S. Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 
flektroterapja, diatermia I lampa kwarcowa 

Przyjmuje od » — U | od 5 — 9 po I. 
W niedziele - święta od 9 — I przed pol 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

ł moczoptciowycb, 
Ul . Cegie in iana Nr . 7. T a l . 141 - 83 . 
(według starej numeracji, ul. Ceglelc^iM 43). 

Przylmułe 8 - 10, 12 - 2 I 5 — 8 •» t^JzIele 
l święta 9 — 1 1 rano. 

Dla part oddzielna poczekalnia. 

P o w r ó c i ł 

Dr. C. RYDZEWSKI 
b. lekarz Szpitala Sw. tazarza w Warszawie. 

Chor. skórne 1 weneryczne. 
Przyjmuje od 7—9 wiecz., niedziele I święta 

od 10—12 z rana. 
ul. Zamenhofa 6. 

L D D t A L KOŚCUSZKI 27. teł. 141-01. biuro 
„Polruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wMIe, place, lokale, parcele, mieszkania 
pokoje umeblowane 

R E K L A M A T O P O T Ę G A ! ! ! 

Moaayna do sprzedania sa 60 złotych, pierś­
cieniowa, ładnie szyjąca — ul. Piotrkowska 291 
m. 18. 

PORADNIA. 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuj* kobieta lekarz 

w niedziel* i święta od 9—2 pp. 
Łączeni* chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
PORADA 3 zl . 

DR. MED. 

MARKOW1CZ0WA 
choroby skórna i wentrycine 

powróciła 
ul. Z A W A D Z K Ą 14. T e l . 166-55. 

Prs?losuje 9—11 rano 13 — 8 wises. 
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Tysiąc skrytek w samochodzie. 
Ciekawe odkrycie niemieckiej policji. 

Władzom celnym w Frankfurcie nad 
Menem udało się wykryć prowadzony 
na wielka skalę przemyt tytoniu zagra 
nicznego i cygar. 

Policja tamtejsza po dłuższej obser 
wacji zatrzymała samochód pochodzą­
cy z Luksemburga, którego pasażero­
wie widocznie zwiali, 

zwietrzywszy pismo nosem. 
Przy dokładnej rewizji wozu oka­

zało się, że cała jego karoseria składała 
się z niezliczonej ilości skrytek, w któ­
rych znajdowało się kilkanaście tysię 
cy papierosów, pozatem zaś cygara i 
tytoń. 

Dotychczas nie można było stwier­
dzić, kto jest właścicielem tajemnicze­
go samochodu i kto przyjechał do Frank­
furtu. Władze celne jednak wpadły już 
111 pewien ślad przemytników, który 
>rawdopodobnie doprowadzi do ich uje 

cia. Tego samego dnia mianowicie, w 
którym odkryto samochód, zauważono 
na przedmieściu Frankfurtu, Hedder-
heim, robotnika, który dźwigał jakąś 

bardzo ciężką paczkę. 
Policja przypuszczała, że w paczce tej 
znajdują się przemycane papierosy albo 
tytoń. Ody robotnik ów zauważy*, że 
jest śledzony, porzucił paczkę do Nidy, 
skąd wyłowiono ją dopiero wieczorem 
i stwierdzono, że istotnie zawiera ona 
papierosy, pochodzące z przemytu-

Rewizja w mieszkaniu robotnika nie 
dała żadnego rezultatu, natomiast zna­
leziono wielkie ilości przemycanego ty­
toniu i papierosów u jego przyjaciółki. 

Dotychczas jednak nie stwierdzono 
jesczczc, czy między owym robotnikiem 
i jego przyjaciółką, a samochodem ist­
nieje jakikolwiek związek. 

MO^gardfas^ bez 

Z Barcelony do SewilM. 

Tańcząca staruszka. 
Z ł a m a n a noga przyczyną śmierc i . 
Smutny był koniec życia niejakiej 

pani Mc Carthy, 76-letnicj mieszkanki 
przytułku dla ubogich starców imienia 
św. Piotra w Londynie. 

W młodości była ona 
znakomitą tancerką 

i ciągle jeszcze, mimo sędziwego wie­
cu, śniły się jej światka kinkietów, okla­
ski, kwiaty, hołd publiczności, jedmem 
iłowem sława.-. 

Nie zdawała sobie sprawy z niedo­
rzeczności swych marzeń, nie chciała 
pogodzić się z losem, z życiem w mniej 
niż skromnych warunkach, wśród in­
nych bezzębnych staruszek. Widziała 
Jobrze Ich niedomagania 1 braki fizycz 
ne, nie dostrzegała jednak swoich. 

Czują się na swój wiek wyjątkowo 
młodą, widziała się zawsze jeszcze w 
<rótkich powiewnych tarlantanowych 

spódniczkach, nieodłącznych za jej cza­
sów od zawodu tancerki), i nie miała od 
wagi pożegnać się z myślą 

powrotu na scenę. 
Mieszkanki przytułku opowiadały że 

Mc Carthy godzinami tańczyła w swo 
im malutkim pokoiku, sądziła bowiem 
że dostateczny trening i ćwiczenie róż 
nych skomplikowanych pas umożliwi 
jej spełnenie marzenia. 

Podczas takich ćwiczeń starowina 
poślizgnęła się, a może dostała zawrotu 
GŁOWY i padając, złamała nogę. To stało 
się pośrednim 

powodem do jej śmierci. 
Wprawdzie noga złożona przez chirur­
ga zrosła się, ale tymczasem wywiązało 
się zapalenie płuc, które przecięło tok 
marzeń byłej tancerki. 

Książę w podartych butach. 
Jeszcze jeden „syn" Franciszka Józefa. 

W wagonie kolejowym pociągu prze 
mierzającego terytorium austriackie, a-
resztowano pewnego żebrzącego czło­
wieka. 

Był w łachmanach, o kiju. Jak to że­
brak. 

Gdy spytano go o nazwisko, wyprę-
vvł się i wyrecytował: 

— Jestem książę Adolf von Habs­
burg! 

„Wariat albo symulant", powiedzia­
ło. 

Zażądano od niego 
dowodu osobistego. 

Wyciągnął Jakąś obszarpaną ksią­
żeczkę. Był to dowód na nazwisko: 
.Adolf Slowacek". 

— No. widzi pan, — powiedział do­
brotliwie sędzia, który skazał Słowa­
cka na tydzień aresztu. — Widzi pan, 
laki z pana książę Habsburg. Poprostu 
Slowacek. I koniec. 

Ale młody książę w podartych bu-
ach nie dal za wygraną. 

W ciągu tygodnia, spędzonego w a-
reszcie, spisał historję swego życia, z 
której jasno wynikało, że jest nietylko 
Habsburgiem, aie synem Franciszka Jó­
zefa. 

W carskiej kuchni dworskiej Franci­
szka Józefa była pomywaczką pewna 
dziewczyna, imieniem Józefa Slovacck. 

Niezbadane są 
drogi przeznaczenia. 

Cesarz spotkał kiedyś dziewczynę, 
spodobała mu się, a wkrótce potem przy 
szedł na świat mały Adolf. 

Józefa dostała od cesarza 50 tysięcy 
guldenów, poczem narzeczony jej prze­
puścił wszystko, a mały Adolf musiał 
iść w świat. 

Zosta! kielnerem, dorobił się nlezgor 
szego majątku, ale podczas przewrotu 

stracił wszystko. 
Wobec tego został żebrakiem. Błę­

kitna krew nie przeszkadzała mu w tym 
zawodzie. 

Sewilla, we wrześniu. 
Jesteśmy w granicach Hiszpanji. Pi­

reneje robią zupełnie inne wrażenie, «-
nr/ełi Alpy. Ostre s«.v>yty t strome zbo­
CZ.! zniknęły prawie ;v" f łn ie. Szerokie 
ongi doliny górskie w wiciu miejscach 
są zasypane przez zwietrzałe i osunię­
te kamienie. Łańcuch górski przecinają 

dobrze utrzymane drogi. 
Na północ od przełęczy widnieje skry­
ty śniegiem wysoki szczyt Canigon 
(3785 m). Odzicniegdzic na zboczach w i ­
dać ruiny zamku lub niewielki dworzec: 
koryta rzek są prawie pozbawione wo­
dy. Zdała wynurza się tafla morza Śród 
ziemnego, a 

wkrótce potem Barcelona. 
Przepiękny, niezapomniany widok. 

Miasto położone jest amfiteatralnie; po­
siada szerokie, regularnie .zabudowane 
ulice, wspaniałe aleje i śnicźlno - białe 
doiny z plaskiemi dachami, na których 
suszy sie bielizna. Oprawę tego piękne­
go widoku stanowią — z jednej strony 

fale morza Śródziemnego, a dalej wiecz­
na zieleń Tinidado, od którego wyraźnie 
odcina się stromy wierzchołek Mont 
Serratu, wspominany w legendzie o św. 
Oralu. 

Wysiadamy z samolotu, aby zażyć 
też trochę wrażeń „ziemskich". Prze­
chodzimy hałaśliwemi ulicami, mijamy 
tłumy mieszkańców o południowym tem 
peramencie i wchodzimy na Rondę. 
gdzie koncentruje się życie nocne. Ron­
da, ulica rynkowa, zbudowana w 1868 
roku na miejscu starych murów obron­
nych, przecina znaczną część miasta. 
Zaczyna się przy Płaca delia Kolumba, 
a potem zamienia się we wspaniałą a-
leję o 40 m szerokości i 12(t0 m. długo­
ści, ocienioną platanami i noszącą naz­
wę Rambla. Coś w rodzaju berlińskiej 
Uirter den Linden. Wieczorem jest ona 
wspank.le oświetlona, mieni się tysią-
cznenii reklamami, a w licznych teat­
rach, hotelach, restauracjach, kawiar­
niach i kinach panuje gwar nie do opi-

Powrót z tiali. 

Wczesno chłody I śnieg w Alpach zmusiły pasterzy szwajcarskich do powrotu 
z hal. Powrót ten połączony Jest z uro czystością wiejską, w której duży u-

dzial biiorą wystrojone.-, krowy. 

J e s z c z e 

Abdulah — 
Z władzą królewską jest tak, jak z 

grzybami, wyzbiera się je z jednej stro 
ny lasu doczysta, a za plecami wyro­
śnie ich jeszcze więcej. 

Wielka wojna spowodowała upadek 
tylu tronów, 

że zdawa'o się, Iż zabraknie królów, 
a tymczasem jest Ich w tej chwili mo­
że więcej, niż przed wojną, bo w róż 
nych krajach powstają nowe dynastje-

Zdarza s łę to przedewszystkiem na 

J e d e n . 

Król w f i . 

wschodzie, a obecnie źródła angielskie 
które śledzą zazdrośnie wszystko, co 
się dzieje w świecie muzułmańskim, a 
szczególnie każdy krok Francji w Sy-
rji, donoszą z Adany, jakoby brat króla 
Iraku FejsaJa emir Abdulan, dotych­
czas książę Zajordanji, miał zrezygno­
wać ze swego tronu, aby zostać kró­
lem Syrji. 

Ma to być dowodem, że Francja ma 
już dosyć mandatu nad Syrją, powlerzo 

sania. Natomiast zupełnie zaciszne są 
wielkomiejskie planty, ciągnące się do­
koła portu, szerokie wybrzeże Paseo 
del Colon, Paseo delia Izabella II i Placu 
del Palacio z monumentalną marmuro­
wą fontanną. 

W mieście wcale nie widać śkidów 
rewolucji. W Barcelonie odbywa się o-
na mniej publicznie, lecz raczej w salo­
nach i gmachach rządowych. Jest to 
rewolucja intelektualistów, do których 
przyłączył się naród. Katalonia i jej sto­
lica — Barcelona — jest najbardziej za­
ludniona i najbardziej uprzemysłowio­
na częścią kraju. Nic więc dziwnego, ż<: 
Katalończycy mają o sobie bardzo wiel­
kie pojecie i domagają się przyznania 
sobie pierwszej roli w polityce nowej, re 
publiki. 

Następnego dnia lądujemy w Madry­
cie i po krótkiej włóczędze po ulicach 
miasta i bardzo powierzchownem zapo­
znaniu się z przeszłością oraz jego za­
bytkami znowu dosiadamy stalowego 
ptaka i lecimy jeszcze dalej na południc 
przez skaliste płaskowzgórze Nowel 
Kastylii, przez góry Toledo i Sierrę Mo­
renę, nad miejscowościami Aranjusz, To 
ledo i Cordobę. Czas upływa powoli I 
dopiero pod wieczór lądujemy na lOtni 
sku w rewolucyjnej Sewilli. ' 

Sewilla^to coś w rodzaju kraju Ara­
bów na ziemi europejskiej. Jest ona a-
rabska w CALEM swem założeniu i archi­
tekturze. • 

Płaskie dachy, ciasne ulice, 

domy bez okien. A nad tem wszystklem 
rozpalone niebo bez śladu chmurki. W 
chwili, gdv słońce jest u zenitu, ulice wy 
ludniają się i zr.paiiowuje niczem nie­
przerwana cisza, a miasto robi wraże­
nie wymarłego. Trochę cienia i chłodu 
znaleźć można jedynie w głębi domów, 
których okna wychodzą na zielone o-
gródki z malemi wodotryskami. Sewil­
la budzi się i tryska pełnią życia i weso­
ła dopiero wówczas, gdy zajdzie słońćfc 
! od strony gór powieje chłodny wie­
trzyk. 

W tej chwili Jest tu jednak nie bar­
dzo wesoło. Zaburzenia, wywołane 
przez żywioły skrajne, komunizującc, 
odczuwa się w Sewilli najbardziej może 
z całej Hiszpanji. Krwawe walki ulicz­
ne, które pochłonęły już wiele ofiar, dft-
tkliwie dały się we znaki nawet wiela 
gmachom publicznym i zabytkom. \f? 
Rozagltowany I podniecony przez agibfc-
torów tłum nie zdaje sobie sprawy zje 
swych czynów i z niezwykłą zaciekło­
ścią i bezmyślnością niszczy to, co 
stworzyła kultura zamierzchłych cza­
sów 1 co przetrwało wszystkie dotych­
czasowe 

burze dziejowe. 
A po co 1 w jakim celu — sam nie umi* 
na to odpowiedzieć. 

Kat. 

Marla Żurawska £ r 
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— Ale na to trzeba umieć patrzeć 
— odparłem myśląc o sobie, ponieważ 
nasuwało mj się pytanie czy obdarzony 
jestem dość subtelnym zmysłem obser­
wacyjnym, aby poznać barona tak jak 
on potrafił mnie poznać j odróżnić fałsz 
od prawdy. Jego zdanja choć bardzo po­
chlebne dowodzjły, że żadna drobnostka 
nie uchodziła nlespostrzeżona j byłem 
pewny, że również trafnie mógłby wyli­
czyć moje wady. 

— Zapewne drogi panie, lecz Pan 
Bóg obdarzył nas nietylko wzrokiem, ale 
także słuchem i zmysłem wyczucja od-
grywsjącym wielką rolę w wyrobieniu 
sobie zdanja o bliźni h. Powinniśmy 
wszystkch kochać jak braci, nje prze­
szkadza to, że możemy mleć o nich sąd 
własny. 

Rozmowa nasza została przerwana na 
dejśc|em pani Depertois 1 Mjry, powra­
cających ze zwykłej wieczornej prze. 
cfiadzki po ogrodzje. 

— Noc jest cudowna, a morze spo­
kojne, jak jezioro — oznajmiła młoda 
dziewczyna. 

— Ale na jurbro zapowiadam deszcz, 
czują go moje zreumatyzmowane kości 
— ozwała się matrona. 

— A ja właśnje miałam na jutro mnó 
stwo projektów, wykonalnych tylko pod 
czas pogody — martwiła się Mfra. 

— Jeśli niepogoda stanie na przeszko 
dzje twym planom znajdę cj inne zajęcie 
— rzekł baron — przywiozłem z Paryża 
wiele dokumentów, które pragnę upo­
rządkować, wiać ltczę na twa pomoc. Po 

za tem musimy odbyć finansową nara­
dę, moja Mfruslu, ponieważ pan Sten-
ford również jak { ja pragnie, abyfs była 
dokładnje poinformowana o każdej ma­
jątkowej sprawie, a właśnie jest ich kil­
ka, o których pisze mj wasz opiekun. 

Wzrok barona dobrotliwie spoczywał 
na osobie pasierbicy, wyraz twarzy był 
tak szczery i ujmujący, że nagle zbaga­
telizowałem wszystko co dotychczas zau 
ważyłem, nawet zwierzenia Władzia. 

— Między ojczymem, a pasierbicą 
mogło być chwilowe nieporozumienie na 
błahej podstawie, lecz ten człowiek cie­
szący się o^ lnem uznaniem, nie może 
być złoczyńcą — pomyślałem. 

Wyraz Miry nie zdradzał w tej chwi­
l i żadnego lęku, ani zmieszania. 

Odpowiedziała, że w każdej chwili za­
dośćuczyni życzeniu ojczyma i rozeszliś­
my się wszyscy na spoczynek, ponieważ 
była już późna godzina. 

Przepowiednie pani Depertots okaza­
ły się słuszne. 

W nocy zerwała się straszliwa burza, 
Pałac zdawał się drżeć w podstawach od 
huku grzmotów zmieszanego z łomotem 
fal, kąsających skały, jak groźne potwo­
ry.' Rozbudzone echa nakształt bębnów 
tętniły, powtarzając symfonję odegraną 
przez orkiestrę upiorów. Co chwila ośle­
piające błyskawice rozdzierały niebo, a 
^7 jcii blasku wRlać było drzewa, miota­
ne wichrem wy/inające się jak potępień 
cy w piekielnym ogniu Jakieś głosy ża­

łosne zdawały eję łkać I jęczyó, nawołu­
jąc błagalnie o zlitowanie, zamierając w 
trzasku gromu. 

Podobnego hałasu nie słyszałem nigdy 
było w nim coś niesamowitego, jakby 
wszystkie moce szatańskie rozpętały się 
naraz. 

Z ciekawością sttałem w oknie podzi­
wiając widok pełen grozy, lecz nie pozba­
wiony ponurego piękna. Myślałem o bre-
tońskfch legendach i w głosach burzy po­
znawałem jęki topielców. 

Lecz nagle krzyk straszliwy, rozdzie­
rający, pełen lęku i grozy zapanował 
nad wszystkjem; tym razem był to głos 
ludzki wyrażający przerażenie, lub woła­
jący o pomoc. 

Coś niezwykłego zajść musiało w sa­
mym pałacu. Wybiegłem na korytarz, 
krzyk sję powtórzył, pochodzjł z pokoju 
Władzia znajdującym się w pobliżu mo­
jego-Wtargnąłem doń; błyskawica roz­
świetliła ciemność}. 

Ujrzałem mego ucznia siedzącego na 
łóżku. 

— Co ci sję stało? — spytałem za­
nim zdołałem jeszcze zapaljć światło. 

żadnej odpowiedzi. Nawet gdy świa­
tło błysło, Władzio się nie poruszył, s e-
dzjał jak skamieniały. Na jego bladej 
twarzy malowała się trwoga. Szeroko ot­
warte źreaice patrzyły nieprzytomnie w 
otwarte okno. 

Burza szalała dalej, huk gromów nje 
ustawał i zlewał się z łomotem fal. Bły­
skawice migały oślepiająco. 

W przekonaniu, że burza była powo­
dem przerażenia Władzia, zamknąłem 
okno, zasunąłem firanki' i jąłem uspaka­
jać chłopaka. . 

Oddychał ciężko, chwytając z trudem 
powietrze, trząsł się jak w febrze, a rę. 
ka którą ująłem była zimna jak bryła lodu. 

Kazałem*mu się położyć, przykryłem 
go ciepłą kołdrą i podałem mu wodę z le­

karstwem zaleconetn na uspokojenie ner­
wów. 

— Burza wnet minie, Władziu, to nic 
strasznego, piorunochrony zabezpieczają 
pałac, więc nic nam nie grozi — tłuma­
czyłem głaszcząc drżącą dłoń. 

— Nie boję się burzy, to coś innego, 
okropnego — szepnął wreszcie. 

I znów lęk odbił się na jego licach, 
a wzrok machinalnie utkwił w przesłonię­
te okno. 

— Mbże ci się coś przyśniło? 
— Zbudziły mnie pioruny, spać tre 

mogłem więc wstałem i patrzyłem przez 
okno, aż tu nagle... 

Chłopak umilkł i głowę ukrył w po­
duszkach, leżał chwilę bez ruchu ściska­
jąc mą dłoń. 

Nie pytałem o nic z obawy, aby go 
nie drażnić. 

— Panie Henrysiu, czy pan widział 
kiedy ducha? — ozwał się znów szept. 

— Ależ Władziu, niema żadnych du­
chów na świecie, coś ci się wydało. 

— Było na jawie, panie Henrysiu. Wi­
działem tak jak pana widzę. Za oknem 
stał Samuel, rybak - topielec. 

— Przecież to legenda, w którą tylko 
prosty lud wierzy. Bretończycy są bardzo 
przesądni, nie trzeba się przejmować ta-
kiemi rzeczami. 

— To też drwiłem sobie w najlepsze z 
Michała służącego i z gospodyni, gdy mi 
mówili, że widzieli Samuela, lecz dziś wi­
działem go sam, więc przekonałem się, że 
to prawda. Stał tam za kratami, taki strasz 
ny, ohydny, błyskawica oświetliła jego po. 
stać, wtedy ryknąłem z przerażenia, wid­
mo znikło, lecz ja krzyczałem dalej, nie 
wiedząc już co czynię. Chciałem uciekać 
z przerażenia, lecz nie miałem siły. grunt 
mi się usuwał pod nogami. 

Jak wyglądał? — spytałem myśląc 
0 przygodzie, która mi się przed paru 
dniami wyćTarzyła. 

Dłoń Władzia skurczyła się nerwowo, 
mocno ściskając moją. 

— Panie Henrysiu, to był upiór, lecz 
przypominał żywego człowieka, podoimy 
był do kogoś... do kogoś... bardzo mi dro­
giego. Achl jakie to okropne, nź mi się 
serce ściska. Blada twarzyczka zbliżyła 
się do mojej, ciemna głowa chłopaka spo­
częła na mojem ramieniu, cichy szept tf 
szedł mego słuchu: 

— Był taki podobny do papy, w 
pierwszej chwili myślałem, żc lo on. 

Zapadło' głuche milczenie. UWiefty-
łem, że Władzio nie uległ żadnej halucy­
nacji, tak samo jak ja jej nie uległem, po­
nieważ obaj widzieliśmy to samo. Jednak 
widma nie kradną pugilaresów, więc po­
prostu jakiś bandyta szukał okazji okra­
dzenia mieszkańców pałacu i zbliżał się do 
otwartycTT Okien. 

Postanowiłem pójść za radą Alberta 
1 zawiadomić o wszystklem gospodarza do. 
mu. 

— PanTe Henrysiu, pan nic o. tem ni­
komu nie powie, nie chce, aby wiedzia­
no o mojem' tchórzostwie, którego się 
wstydzę. 

Po długiem certowaniu się z moim ucz­
niem, udało mi się go przekonać, ze 
mniemany upiór może być żywym złoczyń­
cą i zapadła decyzja poinformowania baro­
na, kryjąc całe zajście przed Mirą. 

Opowiadając baronowi nasze przygo­
dy również Władzio jak i ja pominęliśmy 
tylko jeden szczegół, a mianowicie dziw­
ne podobieństwo jakie istniało między zja­
wą a nim samym. 

(d. c. n) 
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cfta ze SiDlicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Prace ma;.; strata mające na celu zre-

.v dowanie preliminarza Dudżelowego mia­
sta na r. 1932-33 w kierunku poczynienia 
laknajilalej idących oszczędności dobiega­
ła końca. Dochody obliczone są najwyżej 
w sumie 95.000.000 zł. o ile chedzj o bud­
żet administracyjny miasta, gdy poprzednio 
sięgały 121.000 000 zł. Po potraceniu 
sum, potrzebnych na spłatę pożyczek i ku­
ponów, pozostanie od 72 do 75.000.000 ?ł. 
t. j . około 6.000.000 zi ni e-;'cczrie. Suma 
>a nie będzie mogli być przekroczona, 
!.'dyż na wpływy z innych źródeł kasa miej­
ska narazić liczyć nie może. 

Związek polskich młynarzy zawiado­
mił p. komisarza rządu m. stoł. Warszawy, 
że zgodnie z intencją p. komisarza, mły­
ny warszawskie przystąpiły do przemiału 
żyta na mąkę stkową i że w związku z 
tem, chleb sitkowy ukazał się już w sprze­
daży. Może on hyć nabywany najwyżej 
po 36 gr. za kg. w detalu. 

Podług sprawozdania z ciyniicści i wy. 
działu zdrowia magistratu w r. 1930.31 gę­
stość zaludnienia dla całej Warszawy wy. 
nosiła 89.5 mieszkańców na liek!;)r ; w po­
równaniu z poprzednim rokiem zmniejszy­
ła się o 2,2. Tłumaczy si? In przyłącz?, 
i-.icm do Wclkicj Warszawy Młótfń i iiie-
lan. Tereny te są mało zat<*H'ioire, Naj. 
większa liczba mieszkańców na 1 ha przy­
pada w 8-ym komisariacie (703,7), 7 vm 
1575 ,5 ) . 3-Cim (518,5), 4.vm (503,9), 
''•dm (460,6) G.ym (400.8), 5.yi. i 

191,8) etc. najmniejsza zaś w k^m. 2ł.vm 
<6.9). 17.ym (8,9), 26-ym (2'!>, 20.'vin 
(29,3), 24.ym (33,4), 16-ym (31.3), elc. 
Wyłączając nowoprzyłączone tereny, gę-
>tość zaludnienia zwiększyła się naogół b. 
nieznacznie i tylko w niektórych komisar­
iatach (4, 15, 16, 17, 18, 24 i 25). W ko. 
misarjatach (1 , 2, 7 i 8) gęstość ziltid-
nienia zmniejszyła się dosyć wydatnie, 
mianowicie z 7 do 10 na 1 ha. Wskazuje 
to na emigrację ludności z centrum na kran 
ce miasta. 

* • • 
Powołana została przez min. pracy 1 

opieki społ. komisja rozjemcza dla spra­
wy zawarcia umowy zbiorowej w przemy­
śle gastronomicznym w Warszawie. W 
skład tej komisji weszli przedstawciele 
pracodawców i pracowników. Zadaniem 
komisji będzie łagodzenie zatargu pomię­
dzy pracownikami i pracodawcami. Oby­
dwie strony oczekują, że działalność ko. 
msji tej wpłynie dodatnio na uregulowanie 
wzajemnych stosunków. 

KAŻDY może zarobić do 40 zt. tyiodnlowo 
I wiece) u siebie w domu w mieście lub na wsi. 
W przeciągu jednego miesiąca wyuczam na »*-
modzlclnego pończosznika za dopłatą — po na­
uczeniu sie praca zapewniona. Dla przyjezdnych 
mieszkanie zapewnione. Wiadomości udziela pl-
śmiennle I ustnie na miejscu: A. Wojciechowski, 
Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 214. front III p, m.34. 

Matka dzfewi 
zamordowała 

Z Gródka Jagiellońskiego donoszą, że 
wczoraj nad ranem w gminie Stronna w 
tym powiece popełnione zostało morder­
stwo, a sprawczyni tej zbrodni stanie nie­
wątpliwie wobec ogłoszenia już rozporzą­
dzenia o sądach doraźnych — przed sądem 
doraźnym we Lwowie. 

W gminie Stronna mieszkali 51 -letni 
gospodarz Iwan Leszczyszyn wraz TE swą 
44-letnią żoną Katarzyną. Maizcukowie 
Leszczyszynowie byli szczęśliwymi iodzi-
cami 

dziewięciorga dzieci. 
Zgodnie z regułą Leszczyszynow!e, bo­

gaci w dzieci, pod względem matcrjal-
nym byli bardzo biedni i od szeregu lat 
dokuczała im nędza. Na tem też tle mię­
dzy małżonkami panowała dysharmonja, 
która często zamieniała się w bójkę fami­
lijną, której wynik dla Leszczyszynowoj 
był zawsze fatalny. 

Ostatecznie nrarka cierpliwość: Lesz. 

ąciorga dzieci 
siekierą męża. 
czyszynowej się przebrała, wobec czego 
postanowiła ona męża 

pozbawić życia. 
Ubiegłej nocy kładąc się spać, Lesz 

czyszynowa obok łóżka swego położyła 
wyostrzoną siekierę, postanawiając nad 
tanem męża zabić. Istotnie około godz 
3-ej, gdy mąż był pogrążony we śnie, 
Leszczyszynowa przygotowaną siekierą za 
dała mu 

kilka ciosów w głowę, 
pozbawiając go życia na miejscu. Rano 
dzieci zaalarmowały sąs'adów, a wkrótce 
dowiedziała się policja i morderczy­
nię aresztowała. Na miejsce r.brodni przy. 
była w godzinach rannych komisja sądo 
wo - lekarska, a wobr: tego, że morder. 
czyni sianie przed sądem doraźnym, za 
wiadomiono telefoniczirc prokuratora przy 
Sądzie Okręgowym, kt-'><-y nakazał przepro­
wadzić organom policyjnym dochodzenia 
prokuratorskie. 

Dolary nie dały szczęścia. 
Gehenna krasawicy. 

KRATECZKI. 

Młody domator. 
Ukarana miłość mieszkania. 

Jeśli często piszę na tem miejscu, 
że tego lub owego nie rozumiem, to nic 
należy zaraz przypuszczać, iż jestem 
taki tępy, ponieważ rzeczy napozór zu 
pełnie prostych mój umysł nic może po 
jąć. a należy raczej przyjąć, że pewne 
zjawiska ujmowane pod specjailnem ką­
tem widzenia nie wydają się wcale ta­
kie jasne jakby się to mogło zdawać. 
Dajmy na to: mieszkanie. Coma.imniej 
90 proc. ludzi uważa, że ideałem szczę-
śca jest posiadać własne mieszkanie. 
To zn. nic mieszkać u kogoś, a tylko 
„być soivesamcimu panem". Ja jestem 
przeciwnego zdania 1 twierdzę z cała 
Kt.iiowczaścią, że ideałem jest mieszkać 
w hntel.u. Mam pod tym względem d o ­
świadczenie. Mieszkałem szereg lat w 
hotelach, mieszkałem „przy rodzinach" 
mieszkałem we wlasnem mieszkaniu „z 
wszystkiemi wygodami". I uważani jed 
nak za ideał hotcJ. Służba hotelowa 
jest naogół doskonale wykwalifikowania 
We własnem mieszkaniu muszę się sta 
rać o własne meble, muszę dbać o nie. 
żeby s ię nie zniszczyły, muszę piilrio-
wać żeby służąca jc okurz, żeby nic obi 
jała icli przy froterowaniu posadzk', że­
by nic zaplamiła tego czy tamtego. W 
hotelu t y c h kłopotów, n ie mam. W v c h o 
dzę na miasto, a w t y m czasie służba h o 
teł owa wszystko w porządku zrobi i 
jest mi obojętne, czy zniszczy przy tom 
meble, czy nie. Ody kanapka zniszczy 
s ię , żądam wstawienia nowej, g d y nie 
ma wody (nigdy niemal nic zdarza s ię 
to), robię awanturę zarządowi hotelu i 
grożę wyprowadzką, słowem w hote­
lu jestem zawsze i>cżą danym gościem, 
który d a j e zarobić, kiedy w domu pry 
watnym gospodarz tylko czeka, żeby 
m l spadla dachówka na głowę, i żeby 
m ó g ł fcnmu innemu wynająć moje tniesz 
kanie, wziąwszy całe odstępne do wła­
snej kieszeni. Jeśli w domu zepsuję się 
światło, muszę je reparować na własny 
r a c h u n e k , g d y zdarzy s ię to w hotelu, 

HENRI FALTC 

ZWIERCIADŁO. 
„Andrzeju, mój drogi, 
mój zacny Andrzeju." 
„Trzeba, żebym ten list napisała do 

Ciebje. Znam Ciebie dobrze i wiem, że 
Ty jeden z całej Twej rodziny zrozumiesz 
moje zachowanie, a może je wybaczysz, 
jakkolwiek Ty jeden tylko cierpieć z po­
wodu niego będziesz. I ja także — wierz 
mj — cierpię, że tak postąpić muszę. A 
jednak jnaczej nie megę. 

„Od dwóch lat naszego wspólnego po­
życia małżeńskiego, nie mam Ci nic do 
zarzucenia, jak i Ty z pewnością nie 
masz żalu do mnie. Pobraliśmy się, dlate 
go, że podobaliśmy się sobje, dlatego, że 
mteliśmy jednakowe pojęcia, a stosunek 
wieku pomiędzy nami rokował szczęścje, 
dlatego, że czuliśmy pociąg do sjebfe. A 
kochaliśmy się jak kochać sję trzeba, za­
równo dla zalet jak j dla wad naszych. 
Przyznać też trzeba, że moje, jak i twoje 
wady nie były zanadto poważne, jakkol­
wiek nje jestem rozrzutna, lubię wyda­
wać pieniądze; moja silna wola nie jest 
jeszcze uporem; jestem wrażliwa, aczkol 
wjpk nie jestem próżna... Oto kilka przy 
kładów. Ty iaś irytujesz się łatwo, choć 
me należysz do cholcryków; jesteś ma. 
łostkewy, ale nie jesteś maniakiem, 
nie jesteś skąpcem, ale jesteś bardzo 
oszczędny; 1 nje będąc egoistą, jednak 
nadmierne dbasz o siebie... Słowem: 
'?.żde z nas ma swój charak'.or odrębny 
•>. wieloma jednak cechami wspólnymi — 
oizedewszystkjem wrażliwością, i zasad­
niczo merca rowodu, żeby ''woje ludzi 
wrażliwych, pełnych dobrych zamjarów, 
•<e mogli żyć w zgodzie przez całe życ e, 
łembard.Ziej, że oboje mieliśmy zawód, 
Utóry jest sztuką niemal. 

„Mówiąc o wadach, nje mogę pomj-

dość szczerzy oboje, by przyznać, że nie 
jestem jeszcze zupełną. Wenus, jak Ty 
nie jes/teś Appoljnem. Mam nos zanadto 
okrągły, a Twój zanadto śpczasty; je­
stem — może — trochę za szeroka w 
biodrach, ale Ty masz skłonność do 
brzuszka. Mam zwyczaj mrużenia oczu, 
gdy Ty wyciągasz usta ruchem bez 
wdzięku. Mówisz z czulą fronją, że śmie 
jąc się, gdaczę, Ty zaś śmiać się nje po­
trafisz bez rodzaju czka\kj, która zdu­
miewa narazje, a potem wydaje 6ię za­
bawna. Nieraz pobudzałam Ciebje do 
śmiechu, żeby usłyszeć tę zabawną 
czkawkę 

„Nie sądź, że wspominaj r\c obecnie 
dzień naszego ślubu, przechodzę na Jnr.y 
temat.... Rozwijam tylko wątek swojej 
myśli.... Dnia tego zatem rodzina Twoja, 
rozsiana we wszystkich stronach Francji 
pojawiła sję na tę uroczystość i pozna-
łl.rm obu braci Twoich, siostrę i matkę, 
przelotnie wprawdzie, ale dostatecznie, 
by odebrać o nich żywe wyobrażenie. 
Dnia teeo wyjechaliśmy do Granady w 
podróż poślubną. Rzekłeś mj wówczas z 
uśmiechem: 

— „Są to zacni ludzie, ale mówiąc 
szczerze, ludzie przeciętni... Ryla to praw 
da, Andrzeju. W porównaniu z nimi wy­
dałeś mj się człowiekiem wyższym, dzię 
ki swej elegancji, wdziękowi... człowie­
kiem innej rasy, jak łabędź pomiędzy 
kaczętami' z bajki Andersena- Zresztą 
kto wie — może 1 moja rodzina byłaby 
wywarła to samo wrażenie, na Tobje, 
gdybym nie byki jedynaczką i sierotą 
od dawna, niestety!... 

Bljscy Twoi przesunęli mf się przed 
oczyma, jak cierne — cienie niezbyt 
przyjazne, zresztą. Nie ukrywałeś bo-
wjem przede mną, że związek nasz nie 
zyskał ich pełnej aprobaty. 

— Ale gwiżdżmy sobje na to! — tłtl 
maczyłeś ml. — Pobieramy * ; A dla sie­
bie, nią dla innych. 

nic płacę ani grosza. To samo z innymi 
wypadkami, które w domu powodują 
zawsze kłopoty i zawracanie głowy-
(idy jestem głodny a w domu „akurat" 
niema nic do jedzenia, bo Kasia zapom 
niała kupić, muszę albo głodować albo 
wyjść do miasta i to „za gotówkę". 

W hotelu dzwonię na kelnera, zama­
wiani naco mam ochotę i każę zapisać 
na rachunek. Dlatego nie rozumiałbym 
miłości 19-lctniego Zygmunta Toczka 
do własnego mieszkania gdyby nie fakt 
że Zygmuś tę miłość czuł, zdaje się, je­
dynie ze względów finansowych, tj. z 
braku finansów na Inne micszikanie. 

EKSMISJA. 
Zygmuś Toczka, mimo młodego 

wieku był już samodzielnym właścicie­
lem mieszkania przy ulicy 11 Listopada 
140. Młody lokator jednak z bliżej nie­
znanych ml, chociaż 'atwych do domy 
ślenia się względów, nic płacił za ko­
morne, został wiec przez srogiego go­
spodarza eksmitowany. 

Zygmusiowi jednak żal silę zrobiło 
mieszkanka, po odejściu tedy komorni­
ka odbił zamknięte drzwi i ponownie 
wprowadził się przy pomocy usłużnych 
przyjaciół. 

Przyjaciele byli zachwyceni odwa­
gą i zdecydowaniem Zygmusia, nato­
miast prawo, które jest niemal tak su­
rowe, jak gospodarz, powiedziało: stop, 
kropka, toczka (po rosyjsku kropka) i 
Toczka skazany został przez Sąd Gro 
dziki, który uwzględnił młody wiek o-
sfkarżonego, na 1 tydzień aresztu. 

Oto jeszcze jeden przykład złych 
stron własnego miesztkaniaK W hotelu 
taki wypadek napewnoby nicmiał miej 
sca. Nic wątpię, że po dzisiejszych kra 
teczkach związek hotelarzy w Polsce 
przyzna mi honorową odznakę (order 
„Wielkiej Pluskwy") swego zwiiązku. 

Jerzy Krzeckl. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Jan Koraluch syn zamożnego rolnika 

z pod Peczen żyna od dłuższego czasu utrzy 
mywał stosunki miłosne z pięknołicą. Do. 
nią Zarwańską, która też oficjalnie ucho­
dziła 

za jego narzeczoną. 
Kiedy jednak Koraluch po dwuletniej 

służbie wojskowej, wrócił, Donia była 
już żoną bogatego reemigranta z Kanady. 

Tymczasem okazuje się, że bogaty 
reemigrant mimo dłuższego pobytu na za­
chodzie jest gburem, bez przyczyny mai. 
tretował żonę, nazywa ją nierządnicą. 

Przed kilku tygodniami, gdy Koraluch 
znajdował się w pobliskim lesie przy wy­
wozie drzewa spotkał swą bogdankę, któ­
ra do niego pierwrsza przemówiła, opo­
wiadając mu o gehennie jaką przeżywa w 
domu, Koraluch zgłasza się na obrońcę 
swej byłej kochanki, jeszcze tego samego 
dnia dochodzi do ostrej scysji między 
Koraluchem a Benbalukiem. 

Koraluch pozostaje teraz z piękną Do-
nią w najlepszej przyjaźni, zdarza się na­
wet, że Donia powraca dopiero na mężów 
skie obejście nad ranem. 

Obrona żony przez Koralucha nie od. 
powiada Benbalukowi i dlatego obmyśla 
szatański plan zgładzenia niewygodnego 
kochanka żony. 

W tym celu zakupił wpobliskiem mia­
steczku 

większą ilość arszenku, 
lecz plan drobiazgowo obmyślany nie uda­
je się. Żona jego, która przejrzała nie­
czyste zamiary, ostrzega kochanka przed 
spożyciem przygotowanego jadła zawiera­
jącego truciznę. Dochodzi do bijatyki mię 
dzy konkurentami, w pewnej chwili Ben-
bałuk chwyta żelazko do prasowania i roz. 
bija głowę Korałuchowi. 

W stanie ciężk m przewieziono nie. 
szczęsnego do szpitala. Bcnbaluk zdołał 
uniknąć i zachodzi przypuszczenie, że u-
ciekł przez lasy do Rumunji. 

Zona rządcy domu 
z m a s a k r o w a ł a l o k a t o r k ę . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Tarcia i nieporozumienia między wła 

ścicielami realności, a lokatorami, są 
dziś na porządku dziennym. Pierwsi 
"ibdarzimi nadmiernemi podatkami, chcie 
1 ibv ze swych domów czerpać zyski, dni 
dzy znów nic zawsze są w możności w 
tych ciężkich czasach, wywiązywać się 
ze swych zobowiązań 

wobec gospodarza. 
Jeżeli jednym jest ciężko, to drugim Je­
szcze ciężej. Nieporozumienia te atoli ła 
godzone być powinny wzajemną wyro­
zumiałością i ustępliwością. Zajście, ja 
kie miało miejsce w domu przy ulicy Po 
morskiej 35, jest czemś tak haniebnem 
i świadczącym o zatracie wszelkich u-
czuć ludzkich, że trudno o niem pisać 
i czytać bez zgrozy. 

W domu tym. którego właścicielem 
jest p. W. Pol, zamieszkały poza Byd­
goszczą, a samowładnym zarządcą nie­
jaki p. Drzymała, zamieszkuje jedną 
skromną izbę na 4-ym piętrze, biedna 
pracownica igły, p. Helena Bundscheit, 
wraz z czteroletniem dziccki em, staru­
szką matką i bratem. 

Za izbę swoją płaci p. B. 20 zł. mie­
sięcznic, który to czynsz od trzech lat 

naircgiilarniej uiszczała. 
W ostatnich jednak miesiącach, skut­
kiem choroby dziecka, spowodowanej 
wilgocią w mieszkaniu, nie mogła pra­
cować i zalegała z czynszem za kilka 
miesięcy. Na tem też tl» dochodziło 
między zarządcą, a lokatorką do czę­
stych kłótni, w której p. zarządca oka 
zywał wielką znajomość słownika naj-
ordynarniejszych wyzwisk, aż wreszcie 
wniósł skargę do sądu o eksmisje p. B-

Ta. dowiedziawszy się o tem, odda­
ła swą sprawę urzędowi rozjemczemu, 
który ocenił jej mieszkanie na 9 zł. 80 gr 
miesięcznie, poczem zaskarżyła zarząd­
cę do sądu o zwrot za wysoko pobiera­
nego czynszu. 

Od tej chwili p. Drzymała począł na 
każdym niemal kroku prześladować p. 
B., aż wreszcie pewnego dnia pani Drzy 

matowa, żona p. zarządcy, przybywszy 
pod drzwi mieszkania p. B. z jakimś za­
winiętym w papier przedmiotem, wywa 
biła ją na korytarz, wszczynając z nią 

ordynarną kłótnię. 
Gdy p. B., celem uniknięcia dalszych a-
wantur, skierowała się do drzwi swego 
mieszkania, p. Drzymałowa momental­
nie rozwinęła z papieru ów przedmiot, 
zadając mm kilka ciosów nieszczęśliwej 
kobiecie, poczem zbiegła. 

Zbroczona krwią biedna kobieta, po­
częła wzywać ratunku, na co dwóch 
mężczyzn pośpieszyło jej z pomocą. O-
czom ich przedstawił się straszny w i ­
dok: z głowy nieszczęśliwej ofiary bro­
czyła krew, Jeden palec u ręki z prze­
ciętą kością, zwisał tylko na skórze, a 
ciało pokryte było sińcami. 

Panowie ci zajęli się natychmiast od­
wiezieniem nieszczęśliwej ofiary do szpi 
tala miejskiego, gdzie stwierdzono, że 
rany zadane były jakicmś narzędziem 
ostrem, prawdobodobnic siekierą, a siń­
ce pochodziły widocznie od tępych ude­
rzeń drugą stroną siekiery. 

P. Bundscheit poddaną została ope­
racji 1 dotychczas przebywa w szpitalu, 
ranv bowiem i potłuczenia wymagaj*, 
dłuższego leczenia. 

Sprawą tą zajmie się sąd. 

Telefony automatyczne 
w Kaliszu. 

Kulis/ , 14.9. W roku przyszłym mają 
być zaprowadzone w Kaliszu telefony auto­
matyczne, przyczem nadziemna komunika­
cja telefoniczna w Alei Józefiny będzie za. 
mienioną 

na podziemną. 
Pomimo przeniesienia poczty do nowe­

go gmachu przy ulicy Warszawskiej, stacji 
telegraficzna i telefoniczna pozostaną w 
Alei Józefiny, gdzie mieścić się będzie 
również Urząd Pocztowy Nr. 3. 

Czuję się jednak w obowiązku zazna­
czyć, że krewni Twoi odnieśli sję do mnje 
zupełnje przyzwoicie, z zachowaniem 
wszelkich form. W listach swych do Cie 
ble załączali zawsze kilka uprzejmych 
3 ł ó w pod moim adresem, a matka Twoja 
n;e zapominała nigdy przesłać mi ser­
decznych uściśnień. 

A potem zdarzyło się, że została na­
grodzone za zasługi w rolnictwie. Może 
Cj się to wyda dziwne, ale jest to począ 
tek wszystkiego złego. 

Może sobje przypomnisz swój pierw­
szy odruch, Andrzeju, gdy zaprosiła nas 
tego lata na dwa tygodnie do Hetraie, 
dla uczczenia togo doniosłego faktu. Wy­
buchnąłeś wówczas: — „Mam tylko mte 
sjąc urlopu- Jakkolwiek kocham swoją 
„starą"', nie mam zamiaru poświęcić jej 
dwóch tygodni pobytu nad oceanem, a-
żeby zakopać się na wsi — choćby to by­
ło z Tobą" — Ale matka Twoja nalegała: 
cała rodzina zjeżdżała się, by uczcić jej 
odznaczenie.... Od lat nie miała u siebie 
wszystkich dzieci I wnucząt razem 
Serceby jej pękło, gdyby brakowało któ­
rego z n;ch... Wobec tego, że jesteś do­
brym synem, Andrzeju, uległeś wreszcie 
jej prośbom-

Zawoziłeś mnie z sobą do Hetraie 
bez entuzjazmu. Kilkakrotnie oświadczy­
łeś mi w drodze, że jesteś wprawdzie bar 
dzo przywiązany do swej rodziny, lecz nj 
gdy nie czułeś się z nimi dobrze przy 
bliższym kontakcie: „Za wiele jest od­
rębności pomiędzy nami, — mówjłeś.... 

Tak jest, Andrzeju. Już przed dwoma 
laty wystarczyło" mi kilku godzin, aby 
uchwycić wszystkie szczegóły, które mo­
ralnie j fizycznie wyodrębnirły ciebie z 
pośród Twej rodziny... Lecz w cjągu k l l -
'W dni, zdołałam zgłębić te różnice... 
Zgnębiło mnie, że te różnice — jak czy­
tamy u naszych filozofów — nie pole­
gały na istocie, ale na stopniu-.. Jesteś 
subl-elnv. i w i e m . że£ nonie iuż zrozumiał 

W Gustawie, Twoim starszym, nieżo­
natym bracie, dojrzałam Twoją karyka. 
turę, i trudno mi wyrazić Cj, Ile z tego 
powodu przecierpiałam. 

Cierpiałam z powodu jego nosa, ostre 
go, jak nóż; jego wysuniętej wargi ghi-
plo złośliwej; jego wydatnego brzucha, 
trzykroć grubszego od Twojego, ale tego 
samego kształtu; jego nieprzystojnego 
żarłoctwa, będącego wyolbrzymieniem 
Twego sympatycznego łakomstwa... 

U Leona, Twego najmłodszego brata, 
który podobno unieszczęśltwia swą żonę, 
czemu się nje dziwię, odnalazłam ton roz 
kazu, którym się niekiedy posługujesz, 
a gest wskazującego palca, którego uży­
wasz, gdy jesteś zirytowany, zamienił 
się u n[ego w ruch pistoletu, zwróconego 
na pierś przeciwnika, jego ofiary... Ma­
wiasz często: „Co do mnie, ja...." ale z 
mjłym uśmiechem. Leon używa tych sa­
mych słów, ale tonem, który mnie obu­
rza-.. A dwaj jego synowie — co za dziw 
na rzecz — obaj mają Twój sposób po­
chylania głowy, tylko, że u nch ruch ten 
nabiera czegoś podstępnego 1 szpiegow­
skiego 

Siostra Twoja Klotylda jest Twoim 
portretem, ale widzianym przez pryzmat 
Oreco, gdy Ty jesteś wydaniem Ruben-
sa. W jej bladej, ściągłej twarzy błysz­
czą Twoje błękitne oczy, njeco przyciem 
nione, a kształt jej uszu przypomniał 
mi, że Twoje są ziekka odstające. Po­
nadto — jakkolwiek po śmierci męża 
swego jest bardzo bogatą kobieta, — 
jest skąpa do niemożliwego stopnia. Do 
prowadziła wrodzoną Cj także skłonność 
do oszczędności do ostatecznych granie... 
Ach! i z jej powodu także cierpiałam 
straszliwie-... 

Co do matki Twej, śmieje się na 
Twój sposób, wyolbrzymiony stokrotnie. 
Zapewne wiek jej 1 otyłość zamieniły 
lekfką czkawkę Twego śmiechu, w szor­
stkie dźwięki pompy ssącej i ttaaawwJ i 

Biedna kobieta! A ja stokroć biednjejszł 
jeszcze od niej. Przy Tobie, wśród Two. 
jej rodziny najbliższej, doznawałam u-
czucla, że znajduję się na jarmarku, w 
budzie z wklęslemi, lub wypukłemi zwler 
ciadłamj, wypaczającemi Twoje odbicje. 
Wszystkie Twoje wady fizyczne, lub mo 
rałne pojawiły się w tych zwierciadłach, 
jednocześnie podobne i zniekształcone ... 

Stało sję jasne dla mnie, że nawet 
wówczas, gdy zostanę znowu sama z To 
bą, nawet w chwilach najbardziej pouf­
nych I czułych, stale widzieć będę krew­
nych Twoich w Tobie... Przechodzi to si­
ły moje, Andrzeju!... A więc rzekomo 
wyszłam na dłuższą przechadzkę, lec? 
za chwilę już mnie tutaj nje będzie, nie 
wrócę więcej... Nje mogę nadal żyć z 
Tobą...- Te halucynacje prześladowałyby 
mnje wszędzie... Patrząc na Ciebje, wi­
działabym nos jednego Twojego brata, 
głupio złośliwy wyraz ust drugiego, 
skąpstwo Twojej siostry... 

Gdy wyjeżdżaliśmy do Hetraie prze­
czuwać musiałeś reakcję, jaką we mnla 
wywoła tutejszy pobyt... A więc nie mo 
zesz mieć żalu do mnie... Wiesz, że je­
stem wrażljwa — nadmiernie wrażliwa 
— że nje jest to szaleństwo z mej strony 
A więc, jeżeli mnje kochasz, nie staraj 
się przekonać mnie.... Zostaw mnie sa­
mą... Inaczej wyrządziłbyś m l wjelką 
krzywdę... Zaczekaj raczej, póki nie za-
trze się wrażenie tych groteskowych, 
ohydnych zwierciadeł... Zaczekaj, póki 
zobaczyć Cię będę mogła, nje szukając 
w Tobie Ich odbicia, a tylko Ciebie sa­
mego... A wówczas — przysięgam Cj — 
wrócę, lub zawołam Ciebie! 

Chwilowo jednak — zrozumiałeś za­
pewne — dla naszej minionej miłość;, 
dla naszej przyszłej miłości, może — jest 
konieczne, żebym odeszła, żegnaj ml , 
ArairzeJul 

Lucile. 
Tłum- L. I Ł 
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Na pięciu frontach ligowych. 
Wspaniały sukces ŁK.S. w Łodzi. 

Po ostatnich wynikach ligowych ta-1 ku ataku wypadł dobrze, choć i bez nie 
belka zmieniła się tylko w środkowych | go w ataku nieby się nie zmieniło. Bram 
miejscach: ŁKS znalazł się na szóstem 
miejscu, spychając Polonję i Ruch na 
dalsze lokaty. Ostatnie te dwie drużyny 
posiadają równą ilość rozegranych za­
wodów i punktów, ponieważ jednak 
Eespóf stołeczny wykazuje lepszy sto­
sunek goali, przeto umieściliśmy go 
jrzed Ruchem. Również Garbarnia i 
Wisła posiadają 

równa ilość punktów, 
lecz drużyna fabryczna posiada lepszy 
stosunek bramek. 

Rezultaty wczorajszych walk były 
naogół spodziewane, jedynie miłą nie­
spodziankę sprawili Czerwoni, bijąc 
Woźny Ruch górnośląski. 

Sprawozdania z rozegranych zawo­
dów, przedstawiają się następująco: 

Ł. K. S. — Ruch 4 : 0 (1=0). 
Wreszcie ŁKS zdobył się na żywio­

łową grę. Skutek jest taki, że łodzianie 
uzyskali ładny wynik 4 : 0. Piękne to 
zwycięstwo świadczy po raz ni ewiado-
mo który, że gdy Czerwoni chcą wy­
grać, to napewno wygrają. Dowodem 
tego dwa występy na gruncie łódzkim. 

Ora wczorajsza należała do pięk­
nych czynów ŁKS; wszystko rwało na­
przód, a tyły pilnowały bramki niczem 
za starych czasów. Abv do zera. Na­
wet brak Karasia na obronie nie prze­
straszył Gałeckiego. Gracz ten czuł się 
wczoraj doskonale, był wszędzie. Ra­
domski dopisał w całości, jego odwaga 
I bojowość utemperowała nawet Pe-
terka. który nie mogąc dać sobie rady 
z przeciwnikiem 

kopał. 
Spotkała go też zasłużona kara — wy­
kluczenie z gry. Najlepszą częścią dru­
żyny łodzian była prawa strona ataku, 
pomoc 1 obrona. Mita w bramce zwi­
jał się dzielnie, choć wiele do roboty 
nie miał. Słabym był Król. 

Ruch grał poniżej swej formy. Na 
oorażkę w całości zasłużył. 

Eksperyment z Karasiakiem na środ­

ki padły w pierwszej polowie tuż na 
początku gry ze strzału Trzmieli i w 
drugiej połowie ze strzałów Herbstrei-
cha i Karasia. 

Sędziował p. Brzeziński z Poznania. 
Widzów około 3000. 
Warszawa: 

Polonia — Legja U l (1 :1) . 
Sobotni mecz ligowy pomiędzy ry­

walami lokalnemi przyniósł wynik re­
misowy. Gra zacięta. Bramki uzyskali: 
Szczepaniak dla Polonji i Wypijewski 
dla Legji. 

Pogoń — Warszawianka 3 : 1 (3 : l). 
Zasłużone zwycięstwo Pogoni, dla 

której bramki uzyskał wszystkie Ko-
zok. Dla Warszawianki — Materski. 

Lwów: 
Wisła — Czarni 2 : 1 (1:0). 

Czarni nadspodziewanie stawili rr 
pór przeciwnikowi, będąc zespołem 
równorzędnym. Bramki dla Wisły uzy­
skali Kisieliński i Balcer, dla Czarnych 
— Łańsko. Sędziował p. Gulicz, 

Kraków: 
Garbarnia — Warta 2:2 (Dl). 

Mecz niezwykle interesujący, gra pro 
wadzona była przez cały czas na wy­
sokim poziomie technicznym, do przer­
wy przewaga Garbarni, po przerwie 
Warty. Bramki uzyskali Smoczek dla 
Garbarni, Rodojewski dla Warty. 

TABELA LIGOWA. 

Gdybyśmy wygrali bieg sztafetowy... 
Polska — Włochy 6 9 : 7 2 

Gier Pkt St.br. 
1. Garbarnia 16 22 35:13 
2- Wisła 17 22 44:23 
3. Pogoń 16 21 33:2(5 
4. Legja 16 19 40:25 
5. Warta 14 17 40=21 
ć. ŁKS. 17 16 38=34 
7. Pol on ja 16 16 28:31 
8. Ruch 16 16 29:35 
9. CracovIa 15 13 24:38 

10, Warszawianka 15 10 29:43 
11. Czarni 16 10 20:39 
12- Lechja 16 8 19=51 

Zwycięski szlak Bfałoczarnych. 
Ł. T. S. G. — Legja (Poznań) 4 : 2 (1:2) . 

W dniu wczorajszym Białoczarnl ro­
zegrali mistrzowski mecz o wejście do 
Ligi w Poznaniu z tamtejsza Legją, zwy 
cieżając Ją w stosunku 4 : 2 ( 1 : 2 ) . Sa­
ma gra stała na niskim poziomie i nalc-
tała 

do nieciekawych. 
W pierwszej części zawodów miejsco­
wi grali lepiej. Już w 5-ej minucie zdo-
>vwa Legja prowadzenie przez Konopę. 
vV minutę później wyrównujący punkt 
zdobywa Królik dla Innych barw. Drugi 
punkt dla Legjl strzelił z rzutu karnego 
Magdaj, przyczem rzut ten wykonywa­
ny był dwukrotnie z powodu wybiegu 
graczy. 

Po zmianie stron gra ostra 1 w dal­
szym ciągu nieciekawa. W 3-ej minucie 
Francman (volcgiem) wyrównuje po raz 
drugi dla łodzian (z centry prawoskrzy-
dłowego). Wkrótce Królik uzyskuje 
trzecią bramkę dla ło:!-"™, a nieco póź­

niej Dusik ustala końcowy wynik spot­
kania, strzelając samobójczego goala. 

Na kilka minut przed końcem Klim­
kiewicz I. z Legjl został usunięty z bo­
iska za kopnięcie zawodnika ŁTSG. 

Publiczności 4000 osób. 
• • * 

Inne wyniki: 
Skra — Gryf 3 : 1 . 
Naprzód — RKS 13 : 2 (6:0) . 
1 p. p. Leg. — 76 p. p. 9 :0 . 
22 p. p. — WKS 8 : 0. 

TABELA O WEJŚCIE DO LIOL 
Grupa U ŁTSG — 6 pkt.. Legja — 

4 pkt.. Skra — 2 pkt., Gry! — 0 pkt. 
Grupa II .: RKS — 4 pkt., Naprzód— 

2 pkt., Podgórze — 0 pkt. 
Orupa I I I . : 1 p. Leg. — 4 pkt., 82 p.— 

2 pkt., 76 p. — 0 pkt. 
Grupa IV.: Rewera -— 4 pkt., 22 p — 

2 pkt., WKS (Równe) — 0 pkt 

Pierwsze .« lki o przechodnie puhary. 
„Kruschender" mistrzem klubów fabr. w lekkiejatletyce. 

Kluby fabryczne rozegrały zawody 
lekkoatletyczne o 2 puhary przechodn-e 
ofiarowane przez p. Prezydenta Rze­
czypospolitej. 

Puhar dla drużyn męskich zdobył 
zespół Kruscheendera 49 p. bijąc kluby 
Zjednoczonych, 39. Geyera 18, oraz 
1KP 14. 
Również w konkurencji zespołów żen 
tkich pierwsze miejsce i puhar przy-
>adlo drużynie Kruscheendera 39 p. 
>rzed Zjednoczonemi 30 pkt. oraz iKP. 

Wyniki w poszczególnych komluiren 
Cjach męskich były następujące: 

100 mtr- Rybak (KM) 12 s. 
200 mtr. Łada (IKP) 24,4 s. 
400 mtr. Kujawski (Zjedn.). 
800 mtr. Starosta (Zjedn.) 2 m. 10,6 

sek. 
1500 mtr. Starosta (Zjedn) 4 m. 36 s, 
5000 mtr. Deka (Geyer) 17 m. 25 s. 
10000 mtr. Deka (Geyer) 36 rh. 34.2 
110 przez płotki Nega (KE) 20 s. 
400 płotki Starosta (Z) 1 m- 7,3 s. 
Sztafeta 4X100 (Knischeendcr) 48,3 

<ek. 
4X100 Zjednoczone 3 m. 59 s. 
Skok wdał Rybak (KF7)) 6 m. 17 s. 
Skok wzwyż Oftml«ł?-ji (\Kp) i m. 

65 ctm. 

Mecze na 
Zwycięstwa Ł.K.S. 

W d n i u wczorajszym Tow. Przyjaciół 
Strzelca urządziło zawody sportowe, na 
które złożyły się: mecz hazeny, spotka­
nie lekkoatletyczne i mecz T.K.S.—Ha-
koah. Wskutek niepogody na boisku W. 
K. S. mało widzów. 

W sztafecie 3X1000 zwyciężył gładko 

trójskok Rybak (KE) 12 m. 21 o 
rzut oszczepem Rybak (KE) 48 m. 

25 c. 
rzut dyskiem Fiszer (KE) 33 m. 47 c. 
rzut kulą Rosław (Zjedn.) 11 m. 81 

1 pół cm. 
rzut młotem MiMer (KE) 34 m. 64 i 

PO' cm-

Wyniki w konkurencjach kobiecych: 
60 m. Russówna (IKAPE) 9 s. 

100 m. Russówna (IKP) 14,8 sek. 
200 m. Kamińska (Zjedn.) 32,1 sek. 
800 mtr. Guslńska (KE) 2 min. 59 s 
sztafeta 4X100 Zjednoczone 1 m. 

82 s 
' 80 przez płotki Plucińska )KE) 15,3 s. 

skok wdał z miejsca Plucińska (KE) 
2 m. 9 s. 

skok wdaj z rozbiegu Plucińska (K. 
E) 4 m- 2 s. 

skok wzwyż Plucińska (KE) 1 m. 
30 ctm. 

rzut oszczepem Plucińska (KE) 25 
m. 18 ctm. 

rzut dyskiem Plucmska (KE) 26 m. 
25 ctm 

rzut kulą Plucińska (KE) I m. 36 1 

„Strzelca" 
w lekkiejatletyce. 
ł-.K.S. w skfadzie Kler, Wróblewski Jj i 
Berłowski. Czas: 9 m, 2,4 sek. Również 
w sztafecie olimpijskiej (800, 400. 200 i 
100 metrów) zwyciężył ŁKS. w składzie 
Wróblewski I, Wolski Bogdański i Wrób 
lewski I I Czas 3 m. 48 seks. 

wosielski (P) 15.4 (r ckord Polski) bieg 
200 mtr. Toscci 22,2 rzut dyskiem: Hel-
jasz 43.16, 2) Siedlecki 43.13 bi eg 8(j0 

I mtr.: 1) Becalli 1,57.4 skok w dal: Melli 
7,07, 2) Nowak 7.05, Bi c g 5 k l m . : 1) Ku 
sociński 15,09, sztafeta 4X100 1) Włochy 

j w czasie 3.23,2. O zwycięstwie Włoch za 
I decydował wynik sztafety 4X100. 

Wadlew i Łask... 
0 statuetą Ł. K S. 
handlcap'owy, przyczem zawodnicy byli 
podzieleń 

na trzy grupy: 
1 — słaba, 2 — silna 3 — najsilniejsza. 
Zawodnicy grupy pierwszej biegu nie u-
kończyli, z a w o d n i c y grupy drugiej to z wy 
cięzca biegu Faflik, Iżykowski j Szefler, 
zaś najsilniejsza grupę stanowili Hofsznaj 

i der i Odaitus, Jak z powyższego wyn'ka 
Faflik odniósł nielada sukces, zdobywa­
jąc nagrodę Ł. K.S. oraz dystansując Hof 
Sznajdera i Odartusa. 

Komisję sędziowską biegu stanowili: 
pp. Pladek i Urbanowicz, kierownikiem 
biegu był p. Pfeiffer zaś przedstawicie­
lem Ł.O.Z.K. był p. Wieruckl. 

Po pierwszym dniu zawodów między­
państwowych Polska—Włochy które jak 
wiadomo przyniosły Polsce zwycięstwo 
w stosunku 37:33 Włosi zrewanżowali s'ę 
w niedzielę i ostatecznie pokonali Polskę 
w stosunku 72:69. Wyniki drugiego dnia 
zawodów przedstawiają się następująco-
110 plotki: 1) Facelki (Wł.) 15.2, 2) No-

Przez Pabianice, 
Wyścig rowerowy 

W dniu wczorajszym Ł.K.S. urządził 
w Pabjanicach trzeci doroczny wyścig 
kolarski na przestrzeni 50 kim o statuecz 
kę przechodnia „Kolarza" ufundowa­
ną dla upamiętnienia pięciolecia istnienia 
sekcji kolarskiej Czerwonych. 

Start i meta znajdowały się na szosie 
Pabjanickiej przy parku „Wolności". Tra 
sa prowadziła przez Pabianice, Łask, Wa 
dlew i zpowrotem. 

Statuetkę „Kolarza" zdobył Faflik w 
czasie 1 godz. 44 min- i 5 sek. przed Hot-
sznajderem (1 godz. 44 m- 7 sek.) Oda^u 
sem G g. 45 min-) Szeflerem (1 godz. 52 
min) i Iżykowskom (1 godz- 59 m*n- 30 
sek, 

Zaznaczyć należy, że był to wyścig 

Za 3 imprezy bokserskie prawo głosu. 
Zawody bokserskie Sokoła". 

Nowy regulamin Polskiego Związku 
Bokserskiego między innymi podaje do 
wiadomości swym członkom, że każdy 
klub w sezonie obowiązany jest urzą­
dzić trzy Imprezy, w przeciwnym razie 
klub ten na zebraniu okręgowych zwią 
zków nie będzie posiadał głosu. Wo­
bec powyższego drużyny łódzkie kolej­
no będą urządzać spotkania drużyno­
we czy mitędzyklubowe 1 każda sobota 
1 niedziela będzie zarezerwowana dla 
naszych pugilatorów. 

W dniu onegdajszym zkoJel Sokół 
przystąpił do urządzenia zawodów mię 
dzyklubowych. Na sześć rozegranych 
spotkań nile było ant jednego zwycię­
stwa przez k- a , przyczem w niektó­
rych wypadkach faworyci spotkań zdo 
'bywali słabe wyniki (remis lub poraż­
kę). Miłe niespodzianki sprawiM swym 
zwolennikom-- Faworek II, Racz, Pisar 
skl 1 Bartosiak. Zwłaszcza Pisarski i 
Bartosiak poczynili znaczne postępy I 
obecnie najeżą do najgroźniejszych za­
wodników dla naszych asów. 

Techniczne wyniki spotkań przedsta 
wiają sie następująco: 

Waga musza: Piestrzyński (Sokół) 
— Wiesław (Wima). Zwyciężył na pun 
kty bardziej arutynowany Piestrzyński 
który przeważał pod koniec spotkania. 

Waga kogucia: Heine (Union) — Ję 

drzejczyk (Sokół). Zacięta walka w o-
statniej rundzie. Zwyciężył na punkty 
Heine. 

Faborek II (IKP) — Kustosz (So­
kół). W pierwszej rundzie przeważa Ku 
stosz- Dwa następne starcia należą do 
Taborka, który zwyciężył na punkty. 

Waga piórkowa: Kijewskl (Zjedno­
czone) — Racz (IKP). W pierwszej 
rundzie walka wyrównana W następ-
nem starciu Raczą od k. o. ratuje gong. 
Ostatnia runda nieoczekiwanie przyno­
si przewagę zawodnikowi- IKP który 
nadrabia utracone punkty 1 ostatecznie 
remisuje z Kijowskim. 

Waga lekka: Pisarski (Sokół) — Ba-
nasiak (IKP). Obaj zawodnicy Inicjują 
uniki. Walka początkowo równa- W 
trzecie* rundzie walka zacięta t żywa; 
przeważał -w tej fazfe Pisarski, który u-
zyskał zaszczytny wynik: remisowy. 

Banasiak przeważał siłą ciosów, zaś 
Pisarski technicznie. 

Klimczak (Sokół) — Bartosiak (Zł.) 
Bartosiak rozporządzał silnym ciosem, 
poza tem poczynił znaczne postępy. W 
pierwszej rundzie walka równa, zaś w 
drugiej l trzeciej przewaga Klimczaka, 
który rozporządzał celniejszym ciosem. 
Zwyciężył na punkty Klimczak. Sędzio 
wa^ w ringu p. Majer. Organizacja do­
bra-

Sport w łtillku słowach. 
(—) W rozgrywkach o mistrzostwo 

drużyn męskich kl- B. w koszykówce 
niespodzianką jest wynik wczorajszego 
meczu Makkabi — Strzelecki KS 16:9 
(10:3). Wobec tego zwycięstwa odbę­
dzie się jeszcze jedna rozgrywka mię­
dzy po wy żs zenif zespołami o mistrzo­
stwo grupy. 

(—) Towarzyski mecz hazeny WKS 
— Makkabi dal wynik remisowy 2:2 
(1:2). 

(_) TKS — Hakoah 2=0 (1=0). Za­
wody towarzyskie. Bramki strzelili: E-
renberg 1 KopJowicz. 

(_) WKS III — ŁKS III 4:2. Mecz 
o mistrzostwo kl. C. 

(—) W dniu wczorajszym z powodu 
niepogody odbyły się jedynie dwie gry 
półfinałowe międzynarodowego turnie­
ju temnisowego o mistrzostwo Polski, 
a mian.: Jędrzejowska — Berthet 4=0, 
6:0, 6:2 i Deutsoh — Yodkncrówna 6=3, 
6-2, 

(—) Mistrzostwa kolarskie Polski na 
przełaj zostały rozegrane w Krakowie 
na trasie 30 kim. Pierwsze miejsce zajął 

Motyka (KEDM) w czasie 1 godz, 12,40 
min. Dalsze miejsca zajęli Głowacki 
(AKS), WUnsch, (Legja) i Kosiński (Le­
gja). Startowało 8 kolarzy. 

(—) Zawody o mistrzostwo w dzie 
stęcioboju rozegrane zostały we Lwo­
wie. Pierwsze miejsce uzyskał Balcer 
6548 punktów, 2-gie Wieczorek — 6533 
pkt., 3-cie Wojtkiewicz 6972 pkt. 

(—) Odbyty w dniu wczorajszym 
mecz piłkarski między drużynami re-
prezentacyjneml Niemiec 1 Austrjl skoń 
czył się ponowną dotkliwą porażką Nie 
mleć w wysokości 5:0 (2:0). Mecz wy­
wołał wielkie zainteresowanie, tambar 
dziej, że Niemcy dokładali starań, by 
zrewanżować się za swą poprzednią po 
rażkę w Berlinie 6:0-

(—) Zapowiedziane przez SS Union 
zawody kolarskie i motocyklowe z po­
wodu niepogody nie odbyły się. 

(—) Mistrzostwo Polski w biegu na 
przełaj na dystansie 3 kim. rozegrane zo 
stało w Przemyślu. Pierwsze miejsce 
zajął Witemberg uzyskując czas 10.31 
m., 2-gie Garncarz 10,39. 

Bóg zapłać! I 
KOMUNIKAT STRAŻY OGNIOWEJ 

Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza, 
podaje nWejszem do wiadomości, że czy 
sty zysk z dnia znaczka odbytego w dniu 
6-go września rb., na rzecz Łódzkiej Stra 
ży Ogniowej Ochotniczej wynosi. 

ZŁ 6.803.32. . 
Wszystkim tym. którzy swem' ofiara 

mi i praca przyczynili się do tak wydat­
nego zasilenia naszych funduszów, wyra 
żamy ninfejszem serdeczne „Bóg za­
płać". 

Zarząd 1 Komenda 
Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej. 

Orkiestra Związku Zawodowego 
Muzyków 

w Polskiem Radjo. 
W zamiarze ulżenia bezrobotnym mu 

zykom związek zawodowy muzyków Rz. 
P. zorganizował orkiestrę dętą, w skład 
której wchodzi 35 wybitnych antystów 
muzyków. Orkiestra pozostaje pod batu­
tą dyrygenta Andrzeja Bromke, Jak się 
dowiadujemy, dzięki inicjatywie zarządu 
związku zespół ten koncertować będzie 
przed m«krofonem Polskiego Radja. 

Dyrektor muzyczny Polskiego Radja 
p. Tadeusz Czerniawski przyrzekł za­
interesowanym jaknajdalej idące po­
parcie. 

Od Administracji. 
Dla uniknięcia pomyłek przy prze­

syłaniu gotówki pocztą lub przez 
P. K. O. upraszamy o łaskawe wy­
szczególnienie na jaki cel wysłana 
gotówka jest przeznaczona (prenume­
rata, ogłoszenia 1 t.p.). 

Rejestracja mężczyzn 
rocznika 1913. 

Jutro, dnia 18-go września, obowią­
zani są stanąć do rejestracji mężczyźni 
rocznika 1913, zamieszkali na terenie 
III Kem. P. P. o nazwiskach na litery: 
T, U, W, i zamieszkali na terenie X Kom 
P. P. o nazwiskach na Utery A, B, C, D, 
E, F. G. 11 Ch. I, J, K, L. Ł. & 

[onopiyni? 
Teatr Miejski — Co chcecie? 
Teatr Popularny — Orlę. 
Apollo — Rozkosze gościnności. 
Bajka — Ogród Allaha. 
Casino: Maż swołe) żony. 
Capitol — .lej chłopczyk. 
Corso — I Pościg w płomieniach. II. Poznaj 

miasta polskie. 
Czary — I. Rywal toreadora. I I . Na straż> 

prawa. 
Grand - Kino — Afryka mówi 
Ludowy — Bezbronne dziewczę 
Luna — Hai - Tang. 
Mimoza — Pieśniarz gór. 
Odeon — Zdobywca serc. 
Oświatowy — Dla dorosłych: Król blalycl 

gór: dla młodzieży Simba. 
Palące — I. Klab bezdzietnych. I I . Sioslrzv 

czka z Paryża. 
Przedwiośnie — Oenerał Crack. 
Resursa — Anastazja. 
Splendid — Wygnańcy. 
Spółdzielnia — Czarny orzeł. 
Wodewil — Zdobywca serc. 
ZaeK-ta — Pieśniarz Paryża. 

R a d i o - k ą c i k 
WTOREK. 

11.93 Sygnał czasu 1 program na dzień bież. 
12.10 Muzyka z płyt, 13.10 Kom. meteorol., 16.01 
Muzyka z płyt, 16.45 Komunikat, 16.50 Odczyt, 
17.35—18.00 Odczyt, 18.00 Koncert popul., 19.00 
Rozmaitości. 19.20 Muzyka z płyt, 19.30 Kalen­
darzyk filmowy, 19.35 Muzyka z płyt, 19.45 
Kom. Izby Przem.-Handl., program na dzień 
nast., repertuar teatrów 1 kom. meteorol, 20.00 
Prasowy Dziennik Radj., 20.10 Kom. sportowy, 
20.15 Muzyka lekka. 20.45 Kwadrans literacki-
A. France — humoreska p. t. „Ricpret", 21.05— 
22.00 Koncert solistów, 22.00 Felieton p. t. 
„Niepokojące problemy", wygi. lnż. Z. Troniew-
skl, 22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj.. 22.20 Ko­
munikaty, 22.25 Program na dzień nast, 2250— 
24.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, wtorek, 408.7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj, 1158 Sygnał 

czasu i program na dzień bież, 12.10 Muzyka 
z płyt. 13.10 Kom. meteorol, 1450 Kom. gospo­
darczy, 15.10 Komunikaty. 15.25 „Jego KT JleW» 
skiej Mości— miłość (Barbara Radziwiłłów u)", 
wygł. prof. dr. K. Hartleb, 15.45 „Chwilka lot­
nicza*', 16.00 „O tem lak plórniczek pokłuci! sle 
z książeczką", opowie radjosJnchaczątkom Cio­
cia Hela, 16.15 Muzyka z płyt, 16.50 Odczyt z 
Wilna. 17.10 D. c muzyki z płyt, 1756 Odczyt 
1 koncert. 19.00 Codzienny odcinek powieściowy 
19.15 Rozmaitości 1 program na dzień nast, 19.3C 
J. Langma: „Strój śląskich górali", 1950 Kom. 
Zw. Młodzieży Polskiej, 1955 — 30.10 Trans-
mlsie z Warszawy, 20.10 Kom. sportowe, 2015— 
22.20 Transmisjo z Warszawy, 2220 Kom. me­
teorol. oraz program na dzień nast., 22.30 Mu­
zyka lekka I taneczna. 

KOENinSWUSTERHAUSEN, wtorek, 1634,9 m 
J2.30 — 12.55 Muzyka z płyt, 15.00 — 15.21 

Dla dziecT, 1650 — 1750 Koncert z Lipska, 
17.30 — 17.55 Maks VoIlmberg: „Ze iblera-
czarni kauczuku w puszczy", 18.00 — 18.25 Dr. 
R. Pechel: „Zagadnienia sztuki społecznej". 
19.00 — 19.25 Francuski dla początkujących, 
19.30 — 1955 W. Eggert: „Możliwości l franlce 
samopomocy gospodarczej", komunikat. I mu­
zyka taneczna. 

Nr. 37-my „Bluszczu1* zwraca uwagę 
doborem artykułów i poruszanych zagad 
n ień, dotykających wszystkich aktual­
nych spraw życia. „Rozmowy z młodzie­
żą" Hanny Koryzua wnoszą świeży po­
wiew i rozmach młodzieńczego postę­
pu i racjonalizacji wychowawczej. Arty­
kuł posłanki Waśniowskiej „O Międzyna 
rodowej Konferencji Pracy w Genewie'' 
wyjaśnia zawiłą kwestię ochrony pracy 
robotnic. Oryginalnie i ciekawie ujęty 
jest szkic sprawozdawczy F. Kruszew­
skiej „Mamy szłołę", traktujący o pra­
cach młodych uczenie rolniczek w Świę-
cianach, 

J. Krawczyńska w „Emancypacji ser­
ca" z właściwym sobie dowcipem zbija 
pogląd o materializacji dzis'ejsizych ko­
biet. Ech lata słuchamy w wrażeniach H. 
Ostrowskiej-Grabskłej ,Z kraju słonecz­
nych nocy", a nowy sezon zainteresowań 
artystycznych otwiera artykuł redaktor­
ki St. Podhorsklej-Okołów o rzeźbie H 
Nałkowskiej - Bickowej. Dyskusja o kry 
zysle handlu i potrzebach nabywców po 
rusza zagadnienie kontaktu producentów 
i konsumentów. Piękny wiersz i powieść 
Korczakowskiej, bogaty, sezonowo uję­
ty dział gospodarczy, mody, kronika t dy 
skusyjna „Mównica" oraz liczne aktuaf-
ne Ilustracje dopełniają numeru. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Marji. 
Wschód słońca 5.07. 
Zachód — 5.56. 
Długość dnia 13.01. 
Ubyło dnia 3.52. 
Tydzień 38. 
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Po pracy umysłowej zajmi j s ie muzyka. 
Dobry sposób na zmęczenie. 

Na ogół panuje przekonanie, że prze 
nęczenie może być usunięte jedynie 
przez wypoczynek, a codzienne do-
-w iadczenie zdaje się 

potwierdzać to przekonanie. 
Mino to uda'o się nauce udowodnić na 
zasadzie przeprowadzonych doświad­

czeń , że nieraz wręcz jest inaczej i że 
przemęczenie można do pewnego stop 
tiia usunąć przez dalszą pracę. Trzeba 
t:i Jednakże użyć pewnego fortelu. 

Nie należy mianowicie usuwać zmę­
czenia tą samą pracą, jaka stała sie je­
go przyczyną, lecz innym rodzajem pra 
cy. wykonywanej przez organa, po-
nrzednio pozostające bezczynnemi. Je-
icli np. przez pewien czas pracowała 
yyłączne prawa ręka, wystarcza zaję 
•ie pracą ręki lewej), ażeby zmęczenie 
"rawej zostało szybko zlikwidowane- W 
en sposób prawa ręka daleko prędzej 

nozbywa się zmęczenia niż gdyby i le­
wa odpoczywała. 

Tak też staje sie zrozumiałem, że ta 
cy geniusze pracy, jak Napoleon I, który 
nieraz pracował 

16 godzin na dobę, 
tylko dyęiki tej zmianie swych czynno 
ści i wielostronności swego zajęcia, o-
siągali pozorne przemęczenie się pracą 
w rzeczy samej odświeżał; się nowem 
zajęciem po zmęczeniu się zajęciem po-
nrzedniem. 

Spostrzeżenia te rzucają także no­
we światło na ujemne i nierozumne stro 
ny dzisiejszego zracjonalizowanego spo 
sobu pracy. Systemowi Taylora (twór­
cy racjonalizacji pracy) uda'o się wpra­
wdzie z zegarkiem w ręku wypośrodko 
wać pozycje i ruchy pracownika, gwa­
rantujące przy najmniejszym wysiłku 

największą wydajność pracy, 
lecz nie uwzględnił on, że skoro nastąpi 
nie dające się uniknąć zmęczenie, moż 
naby przez zmianę zajęcia szybko je u-
sunąć, zajmując inne organa i mięśnie, 
Metoda ta nic stanowi wyzysku siły ro 
boczej, lecz jest jej ochranianiem, nonie 
waż sprzyja wypoczynkowi zmęczone 
go organu. 

Podobne zjawisko obserwować się 
daje także przy pracy umysłowej. Do­
świadczenie wykazuje, że np. po mę­
czącej pracy rachunkowej wypoczy­
nek szybciej następuje 

przez zajęcie się muzyka 
nież przez samo wypoczywanie. Zdaje 
się, że praca absorbująca siłę wyobraź 
ni, najbardziej zdolna jest usunąć zmę­
czenie, z powodu pracy czysto umysło­
wej. Tem się też tłumaczą zapoczątko­
wane dzisiaj wysiłki niektórych peda-

i:'':ów, wprowadzających sztukę do sy 
stemu wychowania młodzieży-

Na Lazurowym 

R A 1 S K I 
o . 

Poci, lem osobowym z Genui do Nicei. 

Koty dla lisów, 
l i s y d l a s z c z u r ó w . 

Pewien sprytny filut w Ameryce po. 
mdniowej wyłudził mnóstwo pieniędzy od 
ludzi, obiecując im olbrzymie zyski z 
przedsiębiorstwa „Automatycznej hodow. 
li ' ' . Polegać ona miała na hodowli 

lisów i kotów na futra. 
Lisy miały być żywione mięsem zabi. 

(ych kotów, koty szczurami szczury mię-
leu zabitych lisów. 

Trudno uwierzyć, żeby mogli się zna-
leźć ludzie, którzyby się dali złapać na 
obietnicę grubych zysków z tej automaty. 
:znej hodowli. Tem więcej, że bistorja 

podobna, coprawda ograniczająca się wy­
łącznie do hodowli kotów z wyłączeniem 
lisów, cytowana była lat temu .')0 w an­
gielskim zbiorze anegdot i dowcipów, dru 
kowanym w Londynie. 

Dowcip o hodowli kotów 1 żywieniu 
ich szczurami, które zkolei miały być ży­
wione kotami, powtarzany był odtąd po 
Wielekroć razy . Obecnie znale'li się lu­
dzie, którzy widocznie nie słyszawszy go 
nigdy, dali się wziąć na kawał ł uwierzy. 
Ii w możhwość „automatycznej hodowli". 

W s p a n i a ł y pa łac czarnej mi l jone 
Żałoba wśród wypomadowanych murzynów. 

W New-Yersey zmarła madame Sara 
Walker (upierała się ona stale przy tem. 
by ją nazywano madame), najbogatsza 
murzynka w Ameryce. 

Była ona pierwszą milionerka czarnych 
Ameryki. Karjerę swą rozpoczęła jako 
praczka a pewnego dnia wpadła na 

oryginalny pomysł. 
Oto wpadło jej do głowy, że wielu mu­
rzynów zapłaciłoby chętnie znaczną su­
mę za środek któryby móg| wygładzić 
ich nieznośne kręcące się włosy. Zaczęła 
tedy eksperymentować na własnych wło 
sach I niebawem sporządziła rodzaj po­
mady, której nawet najbardziej oporne 
loki ulegały natychmiast.. Idea pani Wal 
ker okazała się bardzo trafną, gdyż mu­
rzynka zarobiła na niej 

kolosalny majątek, 
Na łożu śmierci wtajemniczyła ona 

sw-\ córkę 1 podała jej receptę swej po­
mady... 

Madame Walker była kobietą bardzo 
skąpą. Prowadziła życie bardzo umiarko­
wane i żywiła się oraz ubierała zazwy-
:zaj w sposób dość prymitywny. Mimo 
to posiadała wspaniały cudownie urzadzo 
ny pałac, kapiący wprost od złota 1 kos* 
townych urządzeń, Zamieszkiwała w n'm 
tylko kilka małych bocznych pokoików, 

a do innych apartamentów wchodziła tyl 
ko podczas 

uroczystych przyjęć. 
Zjawiała się wówczas w kosztownej 

sukni, ozdobione] drogiem' kamieniami, 
a cała obwieszona była brylantami i per 
łaml olbrzymiej wartości. 

Madame Walker mimo swego wielkie 
go majątku bojkotowana była całkowicie 
przez białych Vankesów. Na przyjęciach 
jej nłgdy nie zjawił się człowiek biały, 
choć czarna miljonerka wytężała wjzyst 
kie s*Iy 1 gotowa była ofiarować znaczne 
sumy, byleby tylko to się stało. Gośćmi 
jej bylł tylko czarni współbracia,.. 

w ostatnich latach córka jei wpadła 
na pomysł, aby sprowadzić z Europy bia 
łą służbę, oraz zapraszać stamtąd wybit­
nych białych artystów W ten sposób ma 
rżenie jej matki mogło się 

wreszcie spełnić. 
Co prawda — owej białej służbłe, mimo 
znacznych pensji, powodziło się u mu­
rzynki nieszczególnie, gdyż często napa­
dano na nią ' obijano do krwi Owi zaś 
biali artyści, którzy ośmielili się produko 
wać w salonach madame Walker, mogl-
być pewni, że będą zupełnie bojkotowa­
ni przez publiczność amerykańską... 

Dźwiąk drobnej monety w Londynie. 
Zawrotne cyfry. 

Rzeczą, która słę najbardziej rzuca 
w oczy cudzoziemcowi, przybywające­
mu do Londynu, to olbrzymia ilość przy­
rządów automatycznych, które — po 
wrzuceniu do nich drobnej monety — 
)ddają pewne 

określone przysługi. 
Wszystkie kuchnie gazowe, mieszczą 

ce się w domach prywatnych, działają, 
jak wiadomo, przez wrzucenie szylinga, 
automaty monopolowe rozdają w nocy, 
gdy składy są pozamykane papierosy i 
zapałki, liczniki w łazienkach działają w 
oodobny też sposób nie wyłączając tele­
fonów automatycznych, automatów na 
znaczki pocztowe, na bilety jazdy kolei 
podziemnej, oraz całego szeregu Innych 
podobnych przyrządów, które publjcz-
"ość opłaca wrzuceniem jakiejś drobnej 
.sonety. 

Precz z uprzedzeniem, 
t e polski towar Jest gorszy 

od z a g r a n i c z n e g o . 

Londyn robi wprost wrażenie ogrom­
nej maszyny automatycznej, wchłaniają 
cej pieniądze wszelkieml sposobami', 
fakt ten stał się obecnie powodem nie 
zwykłego zagadnienia, w stosunku d' 
obiegu bilonu. Codziennie, jak donos 
„Evenlng News" przewija się przez au 
tomaty 

kflka miljonów pence'ów. 
łącznej wagi kilku tysjęcy tonn. Ponie­
waż jednak większa część monet pozo 
staje uwięziona przez pewjen okres cz; 
su w automatach, daje się w Londyn" 
mocno odczuwać brak bflonu. Mennic; 
państwowa — w ciągu 12 miesięcy, aż 
do końca lipca b.r. musiała wybić nic 
mniej jak 39 miljonów i 789 tyslęcj 
sztuk „penny", 21 miljonów sztuk „pół 
penny", i 7 miljonów „farthtngs". Ta 
sama gazeta przytacza kilka zawrotnych 
cytr o obiegu bilonu w Anglji. W jednym 
tylko roku przechodzi z rąk do rąk 26 i 
mlljnów sztuk „pence'ów", czyli razen 
2550 tonn- Gdyby monety te ustawi 
rzędem, otrzymanoby długość 5.100 mil. 
A gdyby jedna osoba pragnęła przeliczyć 
łączną ilość „pence'ów" w obiegu przez 
1 rok, zużyłaby do tego Uczenia 1450 
tygodni. 

Nicea we wrześniu. 
Pociąg zwolna mija różowe, bronzowe 

1 szarawo bjałe fronty domów. Przed ok­
nami na sznurach powiewa susząca się 
bielizna — wielkie, białe płachty prze 
ścleradeł, nędzne kolorowe koszule, od 
czasu do czasu czarna bluza — „camjcta 
nera", jak nazywają to Włosi, a wów­
czas wiadomo, że za oknami w tej chwili 
— w porze południowej — odpoczywa 
jaki młody faszysta. Pomiędzy domami 
otwierają się wąskie, skaliste uliczki, 
gdzie bawi się dziatwa. A za tem wszyst 
klem rozpościera się błękit morza, cu­
downy błękit Jasmego Brzegu, gdzie na 
prawdę ponuje upalne lato. 

Tuż za Genuą rozpoczyna się Riwie­
r a Na południe od Genui morze jest rów 
nleż błękitne, niebo jasne- Ale utarło sję 

pojęcie, że Jasny Brzeg rozpoczyna sję 
dopiero od Ventimlglj l — marzenie ca­
łej Europy 

i...... graczy w ruletkę. 

Pociąg zwolna zbliżał się do tego wy­
marzonego zakątka ziemj, pod upalnem 
niebem południa 1 południowej godziny. 
Mijaliśmy tunel za tunelem, w przer­
wach doznając przebłysków ogromnej 
jasności, błękitu morza, srebrnej piany 
u wybrzeża i wysokich sylwetek zielo­
nych palm. Tor prowadzi tuż nad mo­
rzem. 01x»k niego ciągnie się jeszcze 
wąska szosa dla samochodów, a za nją 
wznoszą się skały Alp morskich. (Al-
pes Marlttmes). 

Przed oczyma podróżnych migają 
włoskie nazwy, włoskie budynki hotelo-

Dwa stulecia obok siebie. 

Historyczna fregata wojenna Stanów Zjednoczonych „Old Ironslde" z przed 
100 laty na tle nowoczesnych drapa-czy nieba Nowego Jorku. Obok fregaty 

mały holownik. 

Żona przed samochodem. 
Najpowolniejszy wyścig. 

W każdym wyścigu uczestnicy sta­
rają się wyprzedzić współzawodników 
i zająć pierwsze miejsce u mety- Na in 
nych warunkach odbywa sie doroczny 
„wyściig" samochodów w Paryżu na 
ulicy Lepie. Bieg ten, organizowany 
przez „Wolną komunę Montmartre'u" 
jest prawdziwym 

wyścigiem In minus, 
zwycięzcą bowiem zostaje tan samo­
chód, który najwięcej czasu zużył na 
przebycie 100 metrów, bez zatrzymy­
wania się. 

W tym roku w zawodach tych wzię­
to udział 40 samochodów częściowo pry 
watnych, częściowo taksówek. W kia 

sie pierwszych zwyciężył samochód, 
który przebył wyznaczoną trasę aż do 
szczytu ulicy w 26 minutach, zwycięzca 
zużył na tę drogę 20 minut ł 56 se­
kund. 

U mety na placu Terte, współzawód 
nicy witani byli przez prezesa „Wolnej 
Komuny'* otoczonego swą strażą przy­
boczną w operetkowych kostiumach. 

Jeden z współzawodników w cza­
sie całego wyścigu miał 

ciężką przeprawę z żoną, 
która szła przed jego samochodem ł clą 
gle strofowała go za zbyt szybką Jazdę. 

Romantyczne przygody nauczycielki. 
Nieudany fi lm sowiecki. 

Przed dwoma laty prasę sowiecką 
obiegła historja pewnej rosyjskiej nau-
czycielkł, którą w górach Ałtaju por-

Asy międzynarodowych 
zawodów lekkoatletycznych. 

1) Finlandczyk Larva, startuje w biegu 
na 800 metrów. 2) l9-!etni argentyński 
mistrz Zabela, który występuje jako kon­

kurent Nurmiego. 

wali zamożni wieśniacy, chcąc położyć 
kres jej działalności komunistycznej. 

Nauczycielkę uratował lotnik samo­
lotu rządowego t odstawił do Moskwy. 

Ta historyjka zdawała się być jak 
stworzona do filmu. 

To też nic dziwnego, że obecnie, po 
upływie dwu lat od chwili jak 
liała miejsce, leningradzka wytwórnia 
>wiecka postanowiła ją zrealizować i 
/yntć z niej, oczywiście, 

film propagandowy-
Fillm miał propagować komunizm, 

v tymczasem... 
Twórca filmu postanowił przedsta-

ć w nim historyjkę owej nauczyciel-
od samego początku, to jest ujawnić 

wne szczegóły, które prasa sowiecka 
w swoim czasie przemilczała. 

Bohaterka tragedii w górach Ałtaj-
iiich, przeciętna dziewczyna z wielkie 
) miasta została na krótko przed ślu­

bem przes.edlona z Moskwy na Syberję 
s'apróżno błagała władze, by ją zosta 
wiono w Rosji europejskiej i pozwolono 
zaślubić ukochanego. Rozkaz był rożka 
zem. 

Awanturnicze przygody nauczycielki 
były już tylko dalszym ciągiem jej mo-
skiwskich udręczeń. 

Film ujawnił to wszystko, co prze 
milczała w swoim czasie prasa. 

Wobec tego z propagandowego stał 
sie mimowoli anty sowieckim. 

Zosta* też zabroniony na terenie Ro­
sji-

we w malowniczym nieładzie. Ale nazw> 
są piękne i dźwięczne. — San Remo Os 
pedaletti, Bordighera i inne. Miejscowo­
ści te są urocze j budzą pragnienie za­
mieszkania w nich 

choćby na krótko. 
Na niewielkich stacjach widzi się 

bezczynnych tragarzy, oczekujących da­
remnie na podróżnych, bowjem na wło­
skiej Riwierze obecnie panuje martwy 
sezon. 

Za Ventlmf£lja — granica włosko -
francuska — krajobraz jest ten sam, 
ale niema tuneli. I dlatego — może — 
słońce wydaje się mnjej jaskrawe, położę 
nie hoteli bardziej dogodne 1 mniej dzi­
kie, jakkolwiek równie malownicze. Wy­
brzeże tworzy ljczne zatoki, w których 
— jak w gniazdku zieleni — toną białe 
domy miejscowości Riwiery. Przedewszy-
stkiem ślicznie położona Mentona, w któ 
rej wznoszą sję pierwsze białe wille a-
merykańskfch miljarderów. Tuż za nią, 
w cleniu oliwkowych lasów przylądek — 
Cap Martin ze swemj wspaniałemi hote­
lami 1 prywatnemi domami. Nad sąalęd 
nią zatoką — Monte Carlo z nlezliczone-
mi hotelami 1 blałem kasynem, leżącem 
tuż nad dworcem. Z dworca wjeżdża się 

windą na górny taras, 
z którego dostać się można do kasyna. 
Podróżni z ciekawością wychylają się i 
okien wagonów, by spojrzeć na osławio­
no miasto — pokusę, raj zarazem I pie­
kło, z siedzibą demona gry w kasynie 

Zkolei Monako czaruje oczy swerni 
ksfążęceml ogrodami, wznosząceml się 
tarasami na urwisku skał tui nad pienią 
cem się morzem. Widzi się stale jedno­
stajną symfonję barw — zieleń roślin­
ności, błękit nieba 1 morza oraz biel gma 
chów I domów. 

Za Monako mija się stacja % znane-
ml z powieści 1 pism nazwami — Beau-
lieu, Ville'ranche - sur Mer I wiele 
innych — miejsca wymarzone, niedo­
stępne 1 urocze. Zdała widać auta, jadą­
ce słynną drogą La Corniche, z jej nle-
zllczonemT, niebezpiecznemt skrętami, 
które pociągnęły już tyle ofiar ludzkich. 

Wkońcu dworzec Nicei, wielkiego 
miasta z hałaśliwym gwarem, ruchem ua 
mochodów i tramwajów, zakładami prze 
my&łowaml 1 fabrykami, pięknem! hote­
lami 1 domami oraz słynnym bulwarem 
nadmorskim — Promenadę des Anglals, 
a nadewszystko z cudownem, błęikitnem 
morzem f potokami jasnego słońca. 

Mai. 

Podsłuchane. 
PO POGRZEBIE. 

— Jak pan wygląda, panie Smykał 
skl? 

— Byłem na pogrzebie mojej teścio­
we}. 

— Ale dllaczego pan ma rękę na opa­
sce, nos okrwawiony I oko podbite? 

— Po pogrzebie podzieliliiśmy odra. 
zu spadek... 

PIĄTE PRZEZ DZIESIĄTE. 
— Idę do kabalarkL chcę stę dowie­

dzieć czy on mnie zdradza. 
— Wątpię, czy twój mąż odważył­

by się na coś podobnego 
— Kto mówi o mężu? 

JAK TO POGODZIĆ? 
— Moja słodka Mantasfot, czy jestem 

jedynym mężczyzną, którego ty kocha­
łaś? 

— Jedynym ! najmilszym z nic'; 
wszystkich. 

KROKODYLE-
— W towarzystwie mówiono o kr 

kodylach. 
— Czy w Nilu naprawdę tak niebez 

plecznie się kąpać? — zapytała Lila. 
Czy krokodyle są tak żarłoczne, że po­
żerają ludzf. 

— One wcale niie są żarłoczne, Li-
Io. Przeciwnie, mogą one przez trzy 
miesiące nic nie jeść. 

— W takich okresach można bez­
piecznie się kąpać?. 

— Naturalnie, trzeba tylko uważać 
aby nie natrafić na krokodyla, któn 
właśnfe pościł już przez trzy mlesfar 

OSTROŻNY. 
*- Tatusiu, barometr spadł. 
— Dużo? 
— Odrobinę, ale mhnoto stę zepsuł 

WYWIAD Z „GWIAZDĄ KINOWĄ". 
....a ile szanowna pani życzy sobie 

mteć lat? 
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